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List otwarty 
do J, E. hr. Welsersheimb'a, ministra obrony kra- 
jowej,do Szanownych Posłów m. Krakowa: dra 
Weigla, dra Sokołowskiego i dra Rappaporta, tu- 
dzież do Prześwietnej Rady m. Krakowa. 


Komenderujący obroną krajową korpusu kra- 
kowskiego, feldmarszałek-porucznik Navarini, po- 
stanowił użyć całego Swego wpływu, aby przepro- 
wadzić budowę dwóch koszar z wszystkiemi ma- 
gazynami dla dwóch bataljonów obrony krajowej 
t. j- bataljonu nowosądeckiego i wadowickiego, 
w gminie Grzegórzki, za rogatką. Względy słu- 
szności i rzeczywistej potrzeby przemawiały i 
przemawiają za tem, iżby te dwa bataljony obro- 
ny krajowej znajdowały się w Krakowie. Poprze- 
dnik jenerała Navariniego domagał się budowy 
tych dwóch koszar w obrębie samego m. Krako- 
wa, stawiając za warunek, iż koszary będą tym- 
czasowemi, oraz, że wszystkie reparacje i utrzy- 
manie budynków, które pozostaną „w dobrym 
stanie“, będą należały do gminy m. Krakowa, o0- 
ezywiście wszystko za czynszem rocznym, obli- 
ezonym na podstawie taryf wojskowych dla Kra- 
kowa. : 

Gmina miasta Krakowa dała podobno wymi- 
jającą odpowiedź, bojąc się szczególnie tych nie- 
obliczonych kosztów reparacyj i utrzymania bv- 
dynków w „dobrym stanie“. Znaleźli się atoli 
dwaj przedsiębiorcy, mający jeden z wyłącznych 
przywilejów budowania wszystkiego dla skarbu 
wojskowego w osobach pp. Judkiewieza i spól- 
nika, którzy pomimo, iż teren ich własnością ud 
kilku lat będący, w Grzegórzkach położony, jest 
nieodpowiednim, gdyż podlega co roku zale- 
wowi przy puszczeniu lodów i większych powo- 
dziach, tak, iż przez kilka tygodni zawsze woda 
będzie stała w piwnicach, uzyskali już nawet 
takie ustępstwa dotąd niepraktykowane, miano- 
wicie: Zamiast czynszu odpowiedniego gminie 
Grzegórzki, dostaną cenę o 4 klasy wyższą, tak, 
jakby koszary te stanąć miały w Krakowie. Nie 
zważano na ujemną stronę placu budowlanego 
w Grzegórzkach, który leży przy wąskiej ulicy 
w bliskości Prosektorjum i na tyłach wszystkich 
szpitali. Zgodzono się także na budowę na pi- 
lotach, tak, iż ta część Grzegórzek będzie przy- 
pominała piloty weneckie. (o atoli jest najcie- 
kawszem, to fakt, że panu Judkiewiczowi i spól- 
nikowi przyrzec miano, że wszelkie naprawy 
i utrzymanie budynków bierze na siebie wyłą- 
cznie skarb wojskowy, a nie jak w Krakowie, 
gmina m. Krakowa. 

Miasto Kraków ponoszące olbrzymie ciężary 
na cele forteczne i wojskowe, ma prawo i musi 
się domagać, aby pod temi samemi warunkami, 
eo p. Judkiewiczowi, a względnie pod jeszcze ko- 
rzystniejszemi, gdyż budowa w Grzegórzkach jest 
o 10%, tańszą niź w Krakowie, koszary w o- 
brębie m. Krakowa były budowane. Traci bo- 
wiem przez to naprzód 600 żołnierzy, stale w 
tych dwóch koszarach rozkwaterowanych, tu- 
dzież 30 oficerów z ich rodzinami, ewentualnie 
traci najem kilkudziesięciu ubikacyj pod kance- 
larje, traci podatek konsumcyjny, nadto o 300 
żołnierzy powołanych w czasie rekrutacji, a 800 
ludzi i 90 oficerów w czasie manewrów przygo- 
towawczych i stałych. A 

Nim kontrakt zostanie podpisanym, spieszy- 
my się z podniesieniem tej głośnej sprawy, spo- 
dziewając się, że ostatni wniosek jenerała Nava- 
riniego będzie dla umowy z p. Judkiewiczem i 
spólnikiem niekorzystny, że jen. hr. Welsersheim, 
minister obrony kraj., przy obradach budżeto- 
towych tyle razy chwalący takt, wyrozumiałość 
i patrjotyzm austrjacki Koła polskiego, sprawę 
tę gorąco sobie weźmie do serca i nie pozwoli 


Krakowowi taką krzywdę wyrządzić i w dobrze 
zrozumianym obopólnym interesie zgodzi się na 
korzystniejsze warunki dla gminy m. Krakowa, 
niż te, które mu daje p. Judkiewicz. Liczymy 
jak na trzech Zawiszów na posłów krakowskich, 
że tą Sprawą zajmą się szczerze, rzetelnie i su- 
minnie, a p. Prezydenta wraz z Radą miasta 
prosimy o jak najdokładniejsze rozpatrzenie się 
w warunkach, które stawia skarb wojskowy p. 
Judkiewiczowi, a jakie gminie przedstawił. Wszel- 
ka zwłoka w tej sprawie jest wielce niebezpie- 
czną. Koszary niechaj staną w Krakowie, zbudo- 
wane przez gminę, lub przez p. Judkiewicza, al- 
bo osobę trzecią. Redakcja Głosu Narodu. 


Pogrom Crispiego. 


Wciąż jeszcze najważniejszym wypadkiem w 
Europie jest — ogłoszenie przez Giolittiego do- 
kumentów, kompromitujących w wysokim sto- 
pniu prezydenta ministrów, Crispiego. O spra- 
wie tej, pisaliśmy już wczoraj obszerniej, a dziś 
podajemy dalsze o niej szczegóły. W pierwszej 
chwili sądzono, że ujawnienie tych dokumentów, 
nie wiele zaszkodzi Crispiemu i premjer, w dal- 
szym ciągu będzie rządził krajem. Niektóre wy- 
bitne dzienniki rzymskie, jak: Tribuna, Riforma, 
wzięły go nawet w obronę i ostro wystąpiły 
przeciwko Giolittiemu, nazywając go „szantaży- 
stą*. Dwadzieścia cztery godzin wystarczyło je- 
dnak, aby opinja publiczna, zaczęła potępiać Cri- 
spiego, a wysławiać Giolittiego, jako stróża ho- 
noru narodowego. Przyznają mu wszyscy wielką 
odwagę cywilną, że ośmielił się poruszyć gnia- 
zdo os i szerszeni, którzy tuczyli się kosztem 
biednego kraju i w biały dzień rozbijali kasy 
Banca Romana. 

Nikt Crispiemu nie może zarzucić braku ro- 
zumu i wielkiego sprytu politycznego. W pier- 
wszej zaraz chwili przeczuł om wielkie niebez- 
pieczeństwo i natychmiast rozpoczął akcję o- 
bronną. Nakłonił króla do odroczenia parlamentu, 
a sun i imieniem swojej żony wystąpił ze skar- 
gą kryminalną przeciwko Giolittiemu, zarzucając 
mu fałszerstwo dokumentów do spółki z Tanlon- 
giem. Sądzić wszakże można, że się przeliczył. 
Opozycję, w swojem sprawozdaniu, przedłożo- 
nem królowi, nazwał burzycielką porządku spo- 
łecznego, która chce udaremnić obiecującą dzia- 
łalność parlamentu. Nie trzeba atoli zapominać, iż 
na czele tej opozycji stoją: Rudini, Zanardelli, 
Brin i Cavalotti, ludzie cieszący się ogólnym 
szacunkiem i posiadający zaufanie króla Hum- 
berta. Wystąpili oni nie w obronie swojej idei 
politycznej, nie w celu zrzucenia Crispiego i za- 
jęcia jego miejsca, ale stanęli w imię obrażonej 
moralności i zażądali publicznej dyskusji nad 
dokumentami, żeby prawda wyszła na wierzch i 
winni zostali ukarani. Samo niedopuszczenie do 
dyskusji obciąża Crispiego; widocznie nie jest 
on czystym w tej sprawie. Obecni czterej przy- 
wódcy opozycji należą do różnych. stronnictw. 
Połączyli się oni i ogłosili protest przeciwko 
zamknięciu parlamentu, a protest ten wowołał 
ogromne wrażenie w całych Włoszech i miał 
także oddziałać na króla Humberta. 

W różowej sali na Monte-Citorio zgroma- 
dziło się przeszło 200 deputowanych. Gdy się 
ukazali przewódcy, powitano ich szalonemi okla- 
skami. Pierwszy zabrał głos Rudini, aby oświad- 
czyć, iż całe życie poświęcił służbie krajowej 1 
walczyć będzie zawszę w obronie wolności. Okla- 
ski nie wzruszają go, ale idea wolności tkwi 
głęboko w jego sercu. Szanuje bardzo monar- 
chję i uwielbia króla, ale odroczenie parlameutu 
uważa za zamach na wolność. Crispi w swojem 
sprawozdaniu nazwał opozycję bandą burzycieli, 
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To jest nieuczciwie i w liście otwartym uwia- 
domi o tem swoich wyborców. On i jego przy- 
jaciele będą umieli bronić wolności i praw par- 
lamentu i ze spokojem zaprotestują przeciwko o- 
droczeniu sesji parlamentarnej, Carmine mówi, 
że słowa Rudiniego wyczerpały już porządek 
dzienny i wyraża dla niego wielkie uznanie. Ca- 
valotti jest za rozpoczęciem żywej akcji. Brin i 
Zanardelli podzielają zdanie Carmina. Rudini 
woła: „Zwycięstwo musi być przy nas!“ 
(Grzmiące oklaski). Zgromadzenie upoważnia Ru- 
diniego, Zanardellego, Brina i Cavalottiego do 
wniesienia protestu. 

Co do skargi kryminalnej Crispiego, to naj- 
dzielniejsi adwokaci rzymscy wyrazili swoje zda- 
nie, że nie ma ona żadnej prawnej podstawy. 
Giolitti przedstawił dokumenty Izbie, ta zaś uchwa- 
lifa nad niemi dyskusję, więc tylko ona mogłaby 
być za to odpowiedzialną, lecz Izba jest niety- 
kalną. Dopiero rozprawy w parlamencie wykażą, 
o ile te papiery zasługują na wiarogodność i 
wtenczas Orispi będzie mógł udać się na drogę 
sądową. 

Premjer ministrów włoskich zaliczał się do 
ludzi najpopularniejszych w całym kraju. Opo-. 
zycja zarzucała mu, że popchnął Włochy w ob- 
jęcia Niemiec i Austrji, ale naród uznawał w 
nim wielkiego polityka i godnego następcę Ca- 
voura. Jeden dzień wystarczył, aby popularność 
rozwiała się szybciej od mgły porannej, W Rzymie 
wzmocniono załogę o 10 bataljonów, gdyż oba- 
wiają się rozruchów. W Medjolanie przyszło do 
poważnego starcia między policją a tłnmem, 
krzyczącym: „Precz z Crispim!“ 

Król odbył trzechgodzinną naradę z Crispim. 
Następnie konferował ze starym Farinim, preze- 
zem senatu i wypróbowanym przyjacielem domu 
sabaudzkiego. Jest pewnem, że za protestem o- 
pozycji oświadczy się kraj cały a pod tą presją 
parlament musi być prędko zwołany. Nie to je- 
dnak nie przeszkadza, że główny autor tego dra- 
matu, Giolitti, wyjechał do Berlina. Podróż ta 
daje także wiele do myślenia, gdyż wątpić na- 
leży, aby w czasie tak ważnych wypadków, roz- 
grywających się na półwyspie Apenińskim, ten 
mąż staun odbywał wycieczkę dla przyjemności. 


RADA PANSTWA. 
LWiedeń d. 17 grudnia. 
(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu.) 

(Sm.). Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej 
otwarte o godz. wpół do 1l-ej przed południem, 
rozpoczęło się szeregiem odpowiedzi ministe- 
rjalnych na rozmaite interpelacje. Mini- 
ster hr. Schönborn odpowiada na cztery inter- 
pelacje, między temi na interpelację p. Dyka 
i towarzyszy w sprawie konfiskaty młodoczeskiego 
czasopisma Posel Lidu za ogłoszenie mowy posła 
młodoczeskiego, hr. Kannica, w tym sensie, iż $. 
28 ustawy prasowej zezwala na ogłaszanie prawdzi- 
wych sprawozdań o publicznych obradach Sejmów 
i Rady państwa, a nie cytaty z poszczególnych mów. 

Młodoczeski poseł, dr Pacak, widzi między 
tem a poprzedniem oświadczeniem ministra spra- 
wiedłiwości sprzeczność, dla tego żąda otw orze- 
nia rozprawy nad odpowiedzią ministe- 
rjalną. Izba odrzuca odnośny wniosek 
dra Pacaka. Potem odpowiada minister spraw 
wewnętrznych, margrabia Bacquehem na szereg 
interpelacyj, Następują interpelacje. Opozycyj- 
ny kroaeki poseł Laginja interpeluje ministra 
obrony krajowej w sprawie Śmierci pewnego żoł- 
nierza w Istrji, o którym twierdzą, iż umarł wsku- 
tek pobicia przez przełożonego. Izba przechodzi do 
porządku dziennego, mianowicie do obrad nad 
ustawą żandarmecrji. 
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Młodoczeski poseł Purghart podnosi w dłuż- 
szej mowie liczne nadużycia źaudarmerji, żądając 
zarazem, żeby tejże w wypadku wojny, jak to 
$. 1 ustawy postanawia, nie używano do służby 
wojskowej. P. Popowski wita ustawę z ra- 
dością, ponieważ odpowiada ona w wielu kierun- 
kach życzeniom, wyrażonym przez Izbę w formie 
rezolucyj, a nadto ustanawia pieczę nad wdowami 
i sierotami po żandarmach zupełnie tak samo 
jak u należących do armji. Mowea sprzeciwia 
się żądaniu Purgharta, żeby żandarmerji w czasie 
mojny nie używano do służby wojskowej. Rada 
państwa była zawsze i jest gotową popierać wszy- 
stko co się do wzmocnienia siły zbrojnej państwa 
przyczynia. Omawiając szczegóły ustawy, wyraża 
mowca życzenie, żeby na małe stacje posyłano głó- 
wuie żonatych żandarmów i żeby wedle możliwo- 
ści unikano zmiany osób. Przy $. 19 ustawy żąda 
mowca, żeby postanowienie tego paragrafu eo do 
znajomości języka krajowego przez żandarma, było 
w praktyce ściśle zastosowywanem. Omladinistyczny 
poseł Rasziu przemawia w języku czeskim. — 
P. Scheicher polemizuje z ministrem oświaty. 
„Niech minister pozostawi biskupom sąd o ducho- 
wieństwie i o ich zachowaniu się*. Prezydent 
Chlumetzky upomina mowcę, żeby mówił do 
rzeczy. 

P. Scheicher: Jestem już gotów. Mowca 
przedkłada rezolucję co do działalności żandarme- 
rji, która uie jest na to, żeby bogaczom strzegła 
zające. 

P. Biankini mówi naprzód po kroacku, po- 
tem po niemiecku, żałąc się z powodu postępują- 
cego niemczenia żandarmerji. Mowca żąda, żeby 
żandarmi znali dokładnie język krajowy. 

Minister obrony krajowej, hr. Welsershei mb: 
jeśli zandarmi bywają używani do nadzwyczajnej 
służby wojennej, to w ich miejsce mogą dobrze 
pełnić służbę po:politacy, którzy służyli w Żun- 
darmerji. Instrukcja służbowa dla żandarmerji o- 
kreśla dokładnie, do czego żandarmi mają być u- 
żywani. Żandarm musi badać i informować się. 
Kto ma czyste sumienie, mie potrzebuje obawiać 
«się żandarma. 

Demokratyczny poseł, dr Kronawetter: Zda- 
rzają się jednak fałszywe denuncjacje! 

Minister obrony krajowej, hr. Welsersheimb 
oświadcza co do języka urzędowego, iż w książ- 
kach służbowych żandarmerji rubryki, przeznaczo- 
ne dla wewnętrznej służby, są sporządzone w nie- 
mieckim języku, jako języku służbowym. Zdarzały 
się wypadki, iż wójtowie, znający język niemie- 
cki, wzbraniali się z zasadniczych względów za- 
mieszezać podpisy w książkach służbowych. Pra- 
wo uregulowania języka służbowego przysłuża ce- 
sarzowi, a Izba nie ma powodu rozstrzygać w tej 
sprawie. ` Przy wyborach używa się żandarmów 
tylko dla utrzymania porządku i spokoju. Minister 
prosi o przyjęcie ustawy bez zmiany. — Naro- 
dowo-niemiecki poseł, Fiirukranz, żąda, że- 
by żandarmi uie pełnili służby detektywów. — 
Młodoczeski poseł Schware chce, żeby żandarmi 
podlegali ministerstwu spraw wewnętrznych. Anty- 
semieki poseł Riegler omawia nadużycia, popeł- 
niane przez żandarmów. lzta przechodzi do roz- 
prawy szczegółowej nad nstawą o żanudarmerji. 
Przy$. 1, uskarża się włoski ksiądz Salvadori, 
iż żandarmi bywają używani do służby informa- 
cyjnej, nawet co do księży. Izba przyjmuje $. 1 
bez zmiany, a tak samo $$. 2—9 bez rozprawy. 
Przy $.10 zabiera p. dr Kronawetter głos, zwra- 
cając uwagę Izby, iż z powodu podlegania żaudar- 
mów wojskowej ustawie karnej, naruszane bywa- 
ją przez nich bezkarnie poręczone prawa, jak : do- 
mowe, tajemnice listów i osobista wolność.. 

Sprawozdawca dr Promber podnosi potrzebę 
reformy wojskowej ustawy karnej, poczem Izba 
przyjmuje bez zmiany $$. 10 i 11. 

(Posiedzenie trwa dalej. Dokończenie w tele- 
gramach. 

Biją Chińczyków. 

Po zajęciu portu Arthur, w operacjach wojen- 
nych na wschodnim teatrze” walki, 
przerwa nie nastąpiła, jednakowoż uie uadchodzi- 
ły stamtąd żadne takie wiadomości, któreby za- 
sługiwały ua obszerniejsze omówienie. Depesze do- 
nosiły codzień lakonicznie, że armja japońska stale 
naprzód się posuwa, i że dopiero po zajęciu Pe- 
kinu postanowił Mikado przystać na zawarcie 
pokoju. 

Dziś otrzymaliśmy drogą na Londyn, ciekawe 
szczegóły o nowej bitwie, w której Chińczycy, jak 


wprawdzie. 
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według zwyczaju, zostali na głowę porażeni. We- 
dług dobrze iuformowanych Central-News przebieg 
bitwy był następujący: 

Ubiegłego czwartku załoga japońska znajdują- 
ca się w Fen-hnan-czeng wyruszyła z obozu, aby 
wesprzeć posterunki japońskie znajdujące się pod 
Ih-min-szau. Japończycy mieli razem tylko 1.400 
ludzi, i sześć dział, a zostawali pod dowództwem 
pułkownika Tamvoyasa. Nazujutrz, tj. w piątek 
o wschodzie słońca, przedsięwzięto atak na lewe 
skrzydło Chińczyków, którzy w znaczniejszej licz- 
bie stali naprzeciw przedniej straży wojsk japoń- 
skich. Chińczycy zajmowali na wyżynie stanowi- 
sko bardzo korzystne, a słuszność nakazuje przy- 
znać, że tym razem bili się bez porównania lepiej, 
niż dotąd gdziekolwiek indziej. Walka była zacie- 
kła. Naraz lewe skrzydło zaczęło się chwiać, sku- 
tkiem ezego w ceutrum powstał popłoch. Wpraw- 
dzie dowódzea chiński usiłował wojska swoje ua- 
powrót sformować, jednakowoż mimo nadludzkich 
wysileń wcale mu się to. nie udało. 

Teraz rozpoczęła się ucieczka w największym 
nieładzie. Pędzili oni w kierunku Tsi-ma-tsie, ści- 
gani wytrwale przez kawalerję japońską. Japoń- 
czycy zdobyli cały obóz chiński, w nim 4 działa, 
bardzo wiele karabinów, włóczni i innej broni. 
Chińczycy stracili 250 w zabitych i rannych, Ja- 
pończycy niespełna 100. Prócz tego pojmali oni 
30 Chińczyków, których w ogniu było razem 4000 
i to najlepszych żołnierzy maudżurskich. Tem się 
tłómaczy ich waleczność. 

Teraz brygada jenerała Tachimisa maszeruje 
w kierunku południowym, aby Chińczykom odciąć 
odwrót. Wkrótce spodziewają się nowej bitwy. Ta, 
której podaliśmy opis, była stoczona uad rzeką 
Jalu. 

Mimo zwycięstw prawie eodziennych, Japoń- 
czycy uie zasypiają gruszek w popiele, lecz dalej 
się zbroją. W Hieroshimie, dokąd przybył już cho- 
ry marszałek - Yamagata, zbiera się nowa armja, 
która lada dzień wsiądzie na okręty. Wojska, ope- 
rujące w Mandźurji, cierpią bardzo od zimna, ale 
taki zapał wszystkich ożywia, że nikt się nie skar- 
ży. Druga armja japońska znajduje się tylko o 15 
mil angielskich od Niu-Czang. W Pekinie musi 
być położenie bardzo groźne, skore rząd cesar- 
ski kazał żandarmerji strzedz domów i kościołów 
obcych poddanych. 

Brat słońca radby już teraz za jakąkolwiek 
eenę pokój uzyskać i w tym celu prezydentowi 
skarbowości, Chang-jeu-kungowi, polecił, aby po- 
jechał do Tokio w charakterze pełnomocnika chiń- 
skiego, czy jednak uda się temu dygnitarzowi co 
uzyskać, o tem wątpić należy, gdyż Japończycy 
wzięli widocznie na kieł i dopiero w Pekinie, 
tak samo, jak uiegdyś Eu opejczycy, cheą pokój 
dyktować. 


Konstytucja Apostolska 
Pupieża Leona XILI o obserwowaniu i zachowaniu 
wschodnich obrządków. 

(Ciąg dalszy) 

Ponieważ rozmaitość liturgji i wschodniej dy- 
seypliny obok wielu innych zasług bardzo się do 
chwały i dobra Kościoła przyczynia, musimy z o- 
bowiązku Naszego urzędu ozuwać, aby ze strony 
sług ewangelicznych, kiórych miłość chrześcijań- 
ska z Zachodu ua Wschód prowadzi, żadua nie za- 
chodziła przeszkoda, i aby oi unikali wszelkiej uie- 
roztropności. 

Bardzo ważźnemi więc są rozporządzenia, które 
Nasz ezcigodny poprzednik, Papież Benedyst XIV 
w tym względzie w konstytucji „De mandatum* 
dnia 24 grudnia 1748 r. ogłosił i do Patrjarchy 
imelchickich Greków w Antjochji jako i do wszy- 
stkich jemu podwładnych Biskupów wysłał. Tym- 
czasem dawno te już temu — położenie i stosuu- 
ki w tych krajach uległy zmianie, liczba misjona- 
rzy jako i zakładów obrządku łacińskiego się wzmo- 
gła, co sprawiło, że ua ten punkt szczególnie 
zwrócno uwagę Stolicy apostolskiej. W ostatnich 
latach i przy rozmaitych okolicznościach oceniliśmy 
ważność tej sprawy. Stwierdziły Nam ją rzetelne 
życzenia Naszych czcigoduych Braci, wschodnich 
Patrjarchów, życzenia, które Nam często przedkła- 
dano. Aby zaś całą sprawę i środki ku temu le- 
piej rozważyć, uznaliśmy za rzecz korzystną powo- 
łać tych Patrjarchów do Rzymu i z nimi się po- 
rozumieć. Zbieraliśmy ich często około siebie ua 
wspólną uaradę, a z nimi niektórych Naszych ko- 
chanych synów, Kardynałów św. rzymskiego Ko- 
ścioła. Skorośmy wszystko, co na tych zgromadze- 
niach przygotowanem i omówionem zostało, doj- 
rzale rozważyli, postanowiliśmy niektóre przepisy 
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wyżej wspomnianej konstytucji Benedykta XIV bli- 
żej określić, rozwinąć — i do stosunków, w któ- 
rych się obecnie odnośne narody znajdują, zastoso - 
wać. W tym celu wzięliśmy za zasadę, że Stolica 
apostolska tylko na to księży obrządku łacińskie- 
go w te strony wysyła, aby byli „pomocnikami* 
Patrjarchów i Biskupów. Trzeba więc na to dać 
baczenie, aby księża przy wykonywaniu nadanej 
im władzy i atrybucji, jurysdykcji Ordynarjuszów 
nie tykałi i liczby im poddanych wiernych nie 
zmniejszali. Ztej ogólnej reguły wypływają prawa, 
które unormują obowiązki łacińskich księży wzglę- 
dem hierarchji wschodniej. 

Dia tego następne rozporządzenia zdają Nam 
się być pożądanemi i w Imieniu Pańskiem za ta- 
kie je uznajemy. Na tnocy Naszej apostolskiej po- 
wagi ogłaszamy tu Naszą wolę i rozkaz, że te z 
początku tylko do Melehitów zastosowane rozporzą- 
dzenia Benedykta XIV, odtąd w ogóle na wszy- 
stkich wieruych Wschodu jakiegokolwiekbądź ob- 
rządku się rozciągają. (C7d> nA 


Z KRAJU. 
Lwów 17 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Nurodu). 

(C.) Dzień wczorajszy, w którym tak pomyśl- 
nie rozstrzygnęła się sprawa testamentu: śp. Wi- 
ktora Baworowskiego, może będzie stauowił epokę 
w rozwoju Sztuk i nauk w naszym kraju. Na 
pierwszą zaraz wiadomość o sprawdzeniu się za- 
pisu całego olbrzymiego majątku nieboszczyka na 
cele publiczne, telegraficznie doniosłem o tem. W 
uzupełnieniu depeszy pospieszam ze szczegółami. 
Komisja sądowa, wysłana do Myszkowie, znalazła 
w wertheimowskiej kasie, opróez papierów warto- 
ściowych i półtora miljona w gotówce oryginał spo- 
rządzonego przed 15-tu laty testamentu, w którym 
śp. Wiktor Baworowski w .obecności trzeeh świad- 
ków zapisuje cały swój ruchomy i nieruchomy ma- 
jątek ua kilkanaście oznaczonych przez siebie ce- 
łów artystycznych i literackich, których zrealizo- 
waniem, wedle woli testatora, zajmie się nasza naj- 
wyższa magistratura autonomiczna. W testameneie 
oświadcza nieboszczyk że od tej chwili, a zatem 
od r. 1879 przestaje być właścicielem swego ma- 
jatku, a wchodzi tylko w rolę jego administratora. 
Do testamentu dołączono przepisy wykonawcze, 
ułożone z drobiazgowością. W kąsach panował wzo- 
rowy ład i porządek. Wszystkie kupony odcinane 
w swoim terininie realizowano natychmiast i 2a- 
pisywano skrupulatnie do rubryki przychodów. Ty- 
le wiemy z dotychczasowego pobieżnego doniesie- 
nia, które w każdym, kto tylko szczerze interesu- 
je się intelektualnym rozwojem naszego społeczeń- 
stwa, wywoiać musiało serdeczną radość, a zara- 
zem wdzięczność dla wielkiego testatora. Nim doj- 
dą nas szczegóły ostatniej woli śp. Baworowskie- 
go, możemy sobie już dziś powinszować perspekty- 
wy posiadania fundacji, jakiej może nie ma ża- 
den kraj w Europie. 

„Stanisław Łasiński, młody i utalentowany ma- 
larz, uczeń szkoły Sztuk pięknyeh w Krakowie i 
Akademji malarskiej w Mouachjum, umarł we Lwo- 
wie w 25 roku życia“. Tak sucho rozprawiła 
się prasa tutejsza ze zgonem jednego z bardzo u- 
talentowanych malarzy młodszej generacji artysty- 
cznej, zapowiadającego świetne nadzieje, zniweczo- 
ne, niestety, przedwcześnie ręką Śmierci. Tyle, ku- 
bek w kubek, poświęca się wierszy na szarym 
końcu dziennika każdemu poborcy podatkowemu, 
lub właścicielowi dóbr, którego jedyną zasługą 
było to, że urodził się i żył w warunkach, u- 
waluiających go od wszelkiej karkołomnej walki z 
życiem i jego przeciwnościami. Umiejmy wznieść się 
po nad smutny szablon, aby prócz zdawkowej notatki 
reporterskiej, powiedzieć coś więcej o ezłowieku, 
który na każdy sposób należał do tego, częściej 
cierniami, niż bukietami róż, usłauego świata 
Sztuki. 

Łasiński urodził się w r. 1869 w Przyborowie, 
w Galicji. Malarstwu poświęcił się bardzo weze- 
śnie, bo już w 19 roku życia, rozpoczął studja w 
krakowskiej Szkole. Po trzech latach przeszedł do 
Mouachjum, tam uczył się blisko dwa lata, a przed 
rokiem pomuożył tutejszą kolouję artystyczną. Ob- 
darzony wybitnym talentem, ceniony był przez 
znawców i zapowiadał się na pierwszorzędną siłę. 
Całą karjerę zamkuął zaledwie w czterech latach, 
gdyż dopiero od r. 1890 wystąpił na szerszą wi- 
downię. Ulubionym przez ś. p. Łasińskiego tere- 
nem, na którym rozwijał swój talent, były sceny 
z życia wiejskiego. 

W tym względzie zbliżony był do Tetmajera, 
roboty jego cechował atoli do bardzo wysokiego 
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stopnia posunięty realizm. Oprócz mnóstwa dro- 
biazgów, namalował około 30 większych obrazów 
rodzajowych. Do lepszych rzeczy, które wyszły z pod 
jego pędzla, należy doskonały obrazek „Nad koleb- 
ką“, chwalony kilka lat temu przez krytykę kra- 
kowską. Obrazek ten zakupiło lwowskie Towarzy- 
stwo przyjaciół Sztuk pięknych. W rękach p. O- 
rzechowieza z Kalinkowa znajduje się druga, o- 
gromnym realizmem nacechowana rzecz, przedsta- 
wiająca grupę dziewcząt i parobczaków wiejskieb, 
zasłuchanych w głośnem czytaniu jakiejś książki 
przez jednę z dziewcząt. Zarówno twarz lektorki, 
jak i inne typy, schwycone z wielką prawdą, nie 
mają w sobie nie wyidealizowanego. Największym 
szkicem Łasińskiego jest „Opowiadanie bajek“; 
właścicielem tej rzeczy jest Michał hr. Baworowski 
z Sorocka. 

Jako ezłowiek był ś. p. Łasiński ideałem ci- 
chego i zacnego charakteru, to też posiadał jak naj- 
żywszą sympatję w światku artystycznym. Umarł 
na suchoty, a podobno i nieszczęśliwa miłość pod- 
cięła młode i wątłe siły. Łasiński nie stworzył 
rzeczy wybitnych, gdyż nie miał jeszcze czasu roz- 
winać się należycie, nie namalował dużo, gdyż była 
to organizacja na wskróś idealna, idąca tylko za 
głosem prawdziwego natchnienia, a nie kupieckiej 
płodności. Oprócz talentu do malarstwa posiadał 
także piękny głos barytonowy, który kształcił tro- 
skliwie, a nawet podobno zachęcany był do poświę- 
cenia się karjerze Śpiewackiej, gdzie częściej laury 
chodzą w parze z dobrobytem. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 16 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Następca tronu duńskiego, książę Fryderyk, 
przybył przedwczoraj do Wiednia. Wezoraj przyj- 
mował go cesarz na audjencji prywatnej, która 
trwała 15 minut. Następnie monarcha złożył wizytę 
księciu duńskiemu, lecz nie zastawszy go w hotelu 
Imperial, powrócił do Burgu. Dziś był na cześć 
gościa obiad dworski, w którym wzięli udział nasi 
ministrowie: Madeyski i Jaworski. 

Od dłuższego już czasu toczyły się rokowania 
między ministrem skarbu, hr. Wurmbrandem, a 
dyrekcją prywatnego Towarzystwa telegrafów i te- 
lefonów oich nabycie przez rząd. Nareszcie układy 
przyszły do skutku i rada nadzorcza imieniem ak- 
cjonarjuszów odstępuje rządowi prawo eksploatacji 
telefonów za okrągłą cyfrę 4 miljonów guldenów. 
Walne zebranie akcjonarjuszów odbędzie się d. 29 
grudnia b. r. celem, potwierdzenia kontraktu, a od 
1 stycznia 1895 r. rząd wszystkie linje telefoni- 
czne i telegraficzne obejmuje na własność. 

W Wiedniu istnieje osobna klasa złodziei, któ- 
rych specjalnością jest włamywanie się do kanto- 
rów fabrycznych i otwieranie kas żelaznych. Podo- 
bną ekspedycję urządzili oni w piątek, w nocy, do fa- 
bryki wyrobów juchtowych Henryka Klingera, po- 
łożonej przy placu Rudolfa. Byliby się porządnie 
obłowili, gdyż w kasie znajdowało się 170.000 
guldenów w papierach i gotówce. Szczęściem dla 
właściciela, amatorowie cudzych pieniędzy nie mo- 
gli przebić grubego pancerza stalowego kasy wert- 
heimowskiej i uciekli, pozostawiwszy wytrychy i 
inne narzędzia do wyłamywania. Widocznie zostali 
spłoszeni przez kogoś. 

Hilda v. Mitis, córka sekretarza sądu wiedeń- 
skiego, zastrzeliła się z rewolweru w lesie pod 
Presburgiem. Młoda, inteligentna, bardzo piękna 
panna, była ukochanem dzieckiem swojego ojca i 
odpłacała mu się miłością bezgraniczną. Nieszczę- 
ściem dla niej ojciec umiera przed kilkoma dnia- 
mi. Hilda v. Mitis, będąc z natury usposobienia 
wrażliwego, wzięła śmierć dawcy swoich dni tak 
do serca, iż postanowiła połączyć się z nim na 
tamtym świecie. Zamiaru dokonała, pogrążając ca- 
łą rodzinę w rozpaczy. Obawiają się bardzo o los 
jej narzeczonego. Ten, na wiadomość o samobój- 
stwie swojej ukochanej,(dostał obłędu i ciagle po- 
wtarza, że sobie także życie odbierze. 

Na zakończenie muszę zanotować, że na bruku 
wiedeńskim znalazł się spekulant, który postano- 
wił wydawać w języku polskim najnędzniejszego 
gatunku piśmidło niby humorystyczne, a tymcza- 
sem skandaliczne, gdyż nie ma w niem ani jedne- 
go dowcipu, za to jest pełno obrzydliwych konce- 
ptów, których nietylko pisać i drukować, ale na- 
wet wypowiedzieć nie można. Poczeiwy nasz ję- 
zyk polski nie był jeszcze nigdy tak skałany! 


Swój. 
Paryż d. 14 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Dzienniki tutejsze rozpoczęły kampanję przeciw- 
ko ministrowi wojny, jenerałowi Mercier, a wła- 
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ściwie przeciw urzędowi, który piastuje. Dowodzą, 
że każdy minister wojny posiada za wiele atrybu- 
cyj i władzy wykonawczej. Skutkiem tego nie ma 
jednolitego kierunku w armji, gdyż od 1870 roku 
zmieniło się juź 19 ministrów, a każdy z nich 
przynosił ze sobą własne poglądy i przekonania. 
Ządają, aby był zamianowanym naczelny wódz z 
szerokiem pełnomoenictwem, a minister wojny był 
tylko jego doradcą i adwokatem wobec parlamen- 
tu. Wymieniają nawet owego przyszłego wodza w 
osobie jenerała Saussier, gubernatora wojskowego 
miasta Paryża. O ile sądzić można, prasa jest in- 
spirowaną z pałacu Elizejskiego i widocznie Ca 
simir-Perier życzy sobie ukrócenia prerogatyw je- 
nerała Mercier i jego następców. Zapatrując się 
ze stanowiska wojskowego, — trzeba dziennikom 
przyznać zupełną słuszność. Prawie co rok ukazuje 
się na widowni jakiś wyższy oficer i ten w mini- 
sterstwie wojny zmienia wszystko, co jego poprze- 
dnik uznał za stosowne wprowadzić. Pamiętamy 
czasy, że ministrem wojny był Freycinet, inżynier 
cywilny. Czyż taki człowiek mógł mieć wzięcie w 
kołach wojskowych? Po prostu żartowano z niego, 
a komendanci korpusów sprzeciwiali mu się na 
każdym kroku. Było to za błogich czasów rady- 
kalizmu. Przewodnicy tej partji byliby chętnie za- 
mianowali jednego ze swoich przyjaciół nawet ar- 
cybiskupem paryskim. Szczęściem, sprawa panam- 
ska pogrzebała ich doszczętnie i już się z nimi 
nie zobaczymy. 

Zwłoki Lessepsa zostały przewiezione z zamku 
La Chesnaye do Paryża. Towarzyszyła im cała ro- 
dzina, oprócz jednego syna, Mateusza, pełniącego 
obecnie służbę w Senegalu. Z testamentu „wiel- 
kiego Francuza“ dowiadujemy się, iż nie zostawił 
żadnego majątku i gdyby nie pensje dożywotnie. 
wyznaczone jego żonie, a dzieciom przez Towarzy- 
stwo kanału Sueskiego, smutny los oczekiwałby 
potomków twórcy największego dzieła w XIX stu- 
leciu. Na opiekunów wyznaczył dwóch. najstarszych 
synów. 

Cerernonja wyprowadzenia zwłok z La Chesnaye, 
na dworzec kolejowy, została poprzedzoną nabo- 
żeństwem żałobnem w  kościołku parafjalnym w 
Guilly. Na tę uroczysteść przybyli najbliżsi przy- 
jaciele zmarłego: książę Taleyrand, baron Finot, 
były dyrektor poczt, Coulon, pułkownik de Mon 
Cheron, b. dyrektor długu egipskiego Le Chevalier i 
kilku innych. Pogrzeb w Paryżu odbędzie się ju- 
tro, w piątek. 

Wielkie wrażenie zrobiło tutaj przyaresztowanie 
naczelnego redaktora wielkiego dziennika Paris, 
pana Canivet, zamięszanego podobno w sprawę 
szantażu klubowego. Od trzech dni zmienił się zna- 
cznie ton prasy i jakkolwiek jeszcze niewyraźnie, 
ale można już czytać między hnjami, że owe masowe 
osadzania w więzieniu ludzi wybitnych, bardzo 
nieprzyjemnie oddziaływują. Przytem komisarz po- 
licyjny do spraw sądowych, Clement, postępuje z 
zupełną bezwzględnością. Panu Canivet nałożono 
kajdany na ręce, po których pozostały silne znaki. 
Niewiadomo, jaki obrót weźmie cała sprawa, ale 
gdyby kilku z przytomnych okazało się niewinny- 
mi, największemu memu wrogowi, nie życzę być w 
skórze sędziego śledczego Dopfier, poskromiciela 
redatorów i zapalonego amatora łowienia ryb na 
wędkę. 


Pojawiło się tutaj nowe pismo antysemickie,, 


zatytułowane: La terre de France, z dewizą: La 
France au peuple de France! Terre -— Justice — 


. Liberté, (Francja dla ludu francuskiego! Ziemia — 


Sprawiedliwość — Wolność!) pod redakcją Hen- 
ryka Desportes. Artykuły wstępne pisze margrabia 
de Mores. Dzienniki judofilskie rozpoczęły natych- 
miast przeciwko niemu kampanję. W pierwszej 
linji zarzucają mu złą redakcję. Nie to jednaknie po- 
maza i organ paryskich antysemitów, z każdym 
duiem zyskuje po kilkuset prenumeratorów. K. W. 


czai mi ią "W H |_| | mimo amjw] 
Część urzędowa. 


Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych powo- 
łał radcę w etacie dyrekcji policji we Lwowie, Ignacego 
Korzeniowskiego do służby w Namiestnictwie., oraz prze- 
znaczył sekretarza Namiestnictwa estra statum, Stani- 
sława Kwiatkowskiego, do służby przy dyrekcji policji 
we Lwowie. 

Konkursy. Celem obsadzenia jednej posady leśni- 
czego w obrębie galic. Dyrekcji lasów i dóbr skarbo- 
wych z roczną płacą 400 zł. wraz z 25 pre. dodatkiem 
aktywalnym, tudzież systemizowanym poborem drzewa 
deputatowego i ewentualnie wolnem pomieszkaniem roz- 
pisano konkurs do 10 stycznia. 

Na posadę pocztmistrza przy urzędzie pocztowym w 
Skorykacb, w powiecie zbaraskim, rozpisanofi konkurs z 
terminem najpóźniejędo 22 gradnia b. r. 
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2 POWIEŚĆ 
Emila Roohebourg'a. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie znam zresztą powodów kryć się z tem 
przed panem. Jadę do Blaincourt w nadziei. że 
znajdę tam może pewne wyjaśnienia. 

— W takim razie, gdybym mógł panu czem 
usłużyć... 

— Może. 

— Rozporządzaj pan mną, proszę bardzo. 
Byłbym najszczęśliwszym, gdybym wystarał się 
panu o szczegóły potrzebne. 

Nieznajomy nie miał powodu niedowierzać 
temu poczciwamu wieśniakowi, tak ugrzecznio- 
nemu, który na pozór gotów był do wszelkich 
usług. Czyż nie traf pomyślny sprowadził ich 
razem?  Dlaczegoby posądzał wieśniaka prosto- 
dusznego o złe zamiary? Skądże miał w nim 
przeczuć wroga? [m więcej w kim popędów 
szlachetnych, tem mniej jest skłonnym podej- 
rzywać innych i posądzać o chęci zbrodnicze. 

— Panie — przemówił nieznajomy — ani 
się domyślasz, jak przed chwilą zająłeś mnie 
żywo, wspominając o dozorcy zamku w Blaincourt. 

— Ejże! — wykrzyknął Blaireau, udając do- 
skonale osłupienie. 

— Słuchałem słów pańskich z uwagą wytę- 
żoną, a ten ustęp: — „działo się w zamku 
coś strasznego“... — wzruszył mię do głębi. 

— Jeżeli tak jest, żałuję. żem się z tem 
wyrwał? niepotrzebnie... przykro mi bardzo... 

— Przeciwnie, dziękuję panu, żeś mi to po- 
wiedział. Te słowa właśnie zachęciły mnie. do 
przyjęcia pańskiej pomocy. Może na prawdę, pan 
udzielisz mi jakich ważnych wiadomości. 

— Gdyby to było tylko możebnem, uczynię 
wszystko najchętniej. 

— Temu lat kilka... mieszkała w zamku 
młoda kobieta. — Nie inaczej! Młodziusieńka, 
obcej narodowości, A ngielka czy też Amerykanka... 
tego już nie wiem dokładnie... Była piękną jak 
bogini. płeć miała śnieżnej białości, oczy zaś 
i włosy czarne jak noc. 

— Opis najdokładniejszy, czyś ją pan wi- 
dywał? 

— Raz jeden... przypadkiem. Pewnego dnia 
zawołano mnie, już nie pamiętam po co do 
zamku i spotkałem ją w alei ogrodowej. 

— Mówiłeś z nią? 

— Nie ośmieliłem się... Ukłoniłem się jej 
tyłko zdaleka. Ona skręciła natychmiast w bo- 
czny szpaler i oddaliła się krokiem przyspie- 
szonym. 

— Zrozumiałeś pan zapewne, że właśnie z po- 
wodu tej młodej kobiety, przybywam do Blain- 
court. Wszak nie ma jej obecnie w zamku? 

— Tak... nie ma jej tam. 

— (zy wiedzą gdzie się udała i eo się z nią 
stało? 

— Na tym punkcie, nie mogę panu powie- 
dzieć nie stanowczego, a nikt w całem Blain- 
court nie jest w tej sprawie lepiej, niż, ja po- 
wiadomiony. 

Nieznajomy potrząsł smutnie głową. 

— Może stary dozorca wie coś o tem? — 
szepnął. 

— Może.. jak już panu wspominałem, ojciec 
Grapier... tak go nazywają... wie bardzo wiele. 

— Od jak dawna mieszka w zamku? 

— Od wielu... bardzo wielu lat... 

— Musiał być zatem jeszcze przed przyja- 
zdem owej młodej kobiety? 

— Naturalnie! 

— W takim razie wie o wszystkiem! 

— I ja tak sądzę... ojciec Grapier musi wie- 
dzieć... 

— Gdyś pan nadmienił przed chwilą o stra- 
sznych wypadkach, które odbywały się w zamku, 
miałeś zapewne na myśli ową młodą kobietę? 

— Rzeczywiście. 

— Błagam pana! 
o niej !.. 

— Ot bajki!... plotki babskie... 

— Nie nie szkodzi... radbym je bardzo u- 
słyszeć. 

— Przypuszczano... rozpowiadano po cichu 
cuda waleczności!.. jedno głupsze i mniej do 
prawdy zbliżone od drugiego!.. W końcu... nikt 
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niczego nie dowiedział się dokumentnie... Aby 
paña zadowolić, powtórzę zresztą po krótce, co 
wówczas za wieści podawano sobie z ust do ust... 
przed pięciu czy sześciu laty... dziś bowiem już 
zapomniano o tej całej historji! Tylko że... 

— Cóż pana jeszcze wstrzymuje ? 

Blaireau szepnął, nachyliwszy się do ucha 
nieznajomego. 

— Nie wiem. czy wypada mówić o takich 
sprawach. przed pańską żoneczką ?... 

— Oh! pod tym względem bądź pan zupeł- 
nie spokojnym... Moja żona nie rozumie po fran- 
cusku. 

— Tak, to co innego... bałem się ją zgor- 
szyć i przestraszyć... 

— Czyż to rzeczywiście coś tak strasznego? 
— nieznajomy zapytał blednąc, jak ściana. 

— Przynajmniej tak sobie na ucho opowia- 
dano... zastrzegam się z góry, że nie ręczę za 
prawdziwość tych plotek... 

— Ma się rozumieć... a teraz słucham. 

— Owa młoda kobieta, miała należeć... czy 
należy dotąd, jeżeli żyje, co można przypuszczać... 
do rodu bardzo znakomitego i niesłychanie bo- 
gatego. Jedni utrzymywali, że jej ojciec był ban- 
kierem, czy też właścicielem kilku okrętów... 
inni znowu zaręczali, że był on księciem, spo- 
krewnionym nawet z jakimś domem panującym. 
Otóż zdaje się, że owa panienka, zapomniawszy 
co winna swojemu rodowi i swojemu urodzeniu, 
zakochała się na zabój w sługusie ojca, w pro- 
stym masztalerzu, czy coś podobnego... słowem 
w człowieku z gminu... 

Nieznajomy wzruszył ramionami, a uśmiech 
nieokreślony zaigrał na jego ustach. Blaireau 
mówił dalej : 

— Stąd straszne fochy, rozpacz ze strony 
rodziców panny, gdy w końcu wyszło... jak to 
mówią... szydło z worka... Przecież hańba córki, 
spadała i na nich. Cóż mieli począć z tym fan- 
tem? Aby, ile możności wstyd pokryć, a sprawę 
drażliwą jako tako zatuszować, unikając jawnego 
skandalu, udecydowano na wspólnej naradzie fa- 
milijnej schować i usunąć z przed oczów znajo- 
mych, tę nieszczęsną. Wywieziono zatem pannę 
do Francji, rozłączając.. rozrywając ją gwałto- 
wnie z niestosownym dla niej... kochankiem... 
W drodze czekała rodziców nowa, bolesna nie- 
spodzianka, o czem jeszcze w domu nie wie- 
dzieli... Było to koroną wszystkiego |... 

Nieznajomy na te słowa drgnął mimo- 
wolnie: 


— To zaostrzyło sprawę, sprowadzając nader 
niemiłe zawikłania. Teraz okazało się koniecznem 
oddzielić pannę od reszty świata, trzymać ją 
prawie w więzieniu, byle ukryć ile możności jej 
hańbę. Szukano w tym celu, jakiegoś miejsca 
stosownego... We Francji, jak i wszędzie zresztą, 
znajdzie się wszystko... byle mieć na to pienią” 
dze. Wynajęto stare zamczysko w Blaineourt, 
i zamknięto w niem pannę wraz z drugą starszą 
kobietą, dodaną jej do usługi... Była naprawdę 
uwięzioną, nie było jej bowiem wolno wychodzić 
po za bramę dziedzińca. Prócz mnie, sądzę, że 
żaden z mieszkańców w Blaincourt, nie mógłby 
się tem pochwalić, że oglądał bodaj przelotnie, 
oblicze owej damy tajemniczej... Biedaczka nie 
musiała się tam świetnie bawić, można nawet 
przypuszczać, że się nudziła w tej dziurze śmier- 
telnie... Najsmutniejszem w tej całej historji, 
jest okoliczność, że wkrótce czy z nudów, czy 
ze wstrętu do takiego życia odciętego od reszty 
świata, czy wskutek uczucia wstydu i wyrzutów 
sumienia... Bóg to jeden raczy wiedzieć!... ko- 
niec końców, zaczęła bredzić coraz gorzej, aż 
całkiem zwarjowała... 

— (zy być może! — wykrzyknął nieznajo- 
my. — Więc zmysły jej się pomięszały ? 

— A tak panie... zrobiła się z niej poprostu 
furjatka. 

— I nie starano się jej wyleczyć? 

— Tego nie wiem napewno, czy i w jaki 
sposób ją ratowano... Zdaje mi się jednak, że na 
szaleństwo nie ma lekarstwa... 

— Przeciwnie... leczą teraz nawet z najle- 
pszym skutkiem każde szaleństwo. 

— Dziwne dziwy! No! no! w naszym bo 
zakątku, jeszcze dotąd nikt nie słyszał, żeby kto, 
gdy raz zwarjuje, mógł zostać na nowo człowie- 
kiem o zdrowych zmysłach. 

— (Chciej pan kończyć opowiadanie. Mimo 
faktów tak niezwykłych. zajmuje ono mię nie- 
słychanie. 


— Stanęliśmy na tem, że owa biedna pa- 
nienka zwarjowała. Nadszedł wreszcie termin 
fatalny, nieunikniony... przyszło na świat dziecko. 

— Jakiej płci? 

— O tem nie można było się dowiedzieć. 

— Jakto, urodzenie dziecka nie zostało urzę- 
downie potwierdzone? Czyż uwięziwszy biedną 
matkę. postarano się ukryć... lub nawet uprzą- 
tnąć i jej dziecię na zawsze? 

— Zaczekaj pan chwilkę, a dowiesz się o 
wszystkiem. W kilka godzin po dziecka urodze- 
niu, matka. którą zostawiono samą na nieszczę- 
ście, dostała napadu furji przez ten moment, 
wyskóczyła z łożka, porwała niemowlę za nóżki, 
a wywijając niem jak maczugą, roztrzaskała mu 
czaszkę o stół marmurowy. 

Nieznajomy krzyknął przerażony. 

— Alęż to niepodobna! Coś takiego zda- 
rzyć się nie mogło! — zaprotestował. 

— Ja też zastrzegłem się z góry, że za nic 
nie ręczę. Opowiadam panu po prostu, com za- 
słyszał tu i owdzie... Bądź co bądź, ogół był 
przekonany, że w zamku zaszedł jakiś okropny 
wypadek. Bo widzisz pan, niepodobna uśpić zu- 
pełnie ludzkiej ciekawości. Przenika ona ściany 
i choćby jak tajono, rozejdą się zawsze głuche 
wieści, pomiędzy ludzi, z ust do ust powtarzane. 
Ale, jak powiedziałem, nikt się nie dowiedział 
prawdy absolutnej. 

— Zawsze jednak obiegały o tem pewne 
wieści, Musiał wmięszać się sąd w tę sprawę i 
zarządzić śledztwo. 

— Sąd? Ani się ruszył! Nie zadał sobie z tem 
najmniejszego trudu. 

— Zdaje mi się przecież... 

— Może sprawiedliwość uznała, że lepiej 
w podobnym wypadku, zamknąć oczy i zatkać 
sobie uszy bawełną. Ludzie bogaci, panie ko- 
chany, są wszechwładni, mają w kieszeni nawet 
trybunały... 

— Być może... Ale we Francji prawa są je- 
dne i te same dla wszystkich. 

— Pragneli tego niewątpliwie ci, którzy je 
ustanawiali. Irzebaby jednak przypatrzeć się do- 
kładnie wykonaniu prawa, aby zbadać, czy za- 
stosowują je dla wszystkich jednakowo. Na ka- 
żdym szczeblu drabiny społecznej, panie kochany, 
panują pewne względy, pewne protekcyjki... ta 
istna plaga w każdym rządzie, a szczególniej 
w sądownictwie. Wszystko dla jednych, nic dla 
drugich... Krótko mówiąc, skręcono łeb tej całej 
sprawie i skandal przytłumiono... 

— Ale dziecię, panie, dziecię? 

— Utrzymywano uparcie, że owa dama, nie 
była wcale w stanie odmiennym, nic zatem nie 
mogło przyjść na świat. 

— Więc zamordowano i dziecię !?... 

— Przepraszam pana... jeżelibyśmy jednak 
przypuścili, że ta panienka... nigdy matką nie 
była ?... 

— Ja wiem o tem na pewno. 

— Oh! jeżeli tak... 

— W tem, coś mi pan opowiadał, prawda 
mięsza się ciągle z kłamstwem. Zostawiam na 
boku plotki i przypuszczenia bezpodstawne... 
O tem jednak jestem silnie przekonany, że je- 
dynie w tym celu matkę zamknięto, ukrywając 
ją przed całym światem, aby tem łatwiej sprzą- 
tnąć jej dziecię ze świata. 

— Dalibóg ! — bąknął Bleireau, tonem prze- 
konania głębokiego — i jabym tak sądził... 

Z jego burych oczów, strzeliła ponura bły- 
skawica. 


III. 


Zapanowało przez chwilę grobowe milczenie. 

— Pozwolisz pan sobie jedno powiedzieć ?— 
wtrącił Bleireau. 

— I owszem... mów pan tylko... 

— 0 ile mi się zdaje, znasz pan historję tej 
damy stokroć lepiej odemnie... 

— Naprzód to nie panna, 
wdowa. 

— Ejże! naprawdę ? 

— Poślubiona od ośmnastu miesięcy, straciła 
męża przez rozbicie się okrętu na pełnym o0- 
ceanie. 

— Wszystko zatem, co o niej opowiadano?... 

-— Bajki wierutne, panie kochany. 

— I szaleństwo ?... 

— To niestety, może być prawdą rzeczy- 
wistą. 


tylko młoda 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kraków dnia 19 grudnia, 

Kalendarz kościelny. Dziś św. Faustyna i św. 
Nemezjusza, męczennika, jutro św. Teofila męczennika, 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, ko- 
zły (rogacze), hsy, zające i borsuki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, głu- 
Bzee, bażanty, kuropatwy i ptactwo błotne i wodne w o- 
gólności. 

Kalendarz rybacki. Do połowy grudnia nie wolno ło- 
wić łososia i pstrąga, a przez cały miesiąc raka samca 
i samicy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Na wędkę dobrze idzie okoń, szeznpak, głowica i płotka 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 8 min, 37, zachód przypada na godz. 
3 min. 38: długość dnia 8 godzin. 

Temperatura rano stopni — 5 C. 


Rocznice bisteryczne. Dnia 19 grudnia 1770 r. Mo- 
skale zajmujący Kraków, wyrnszają stąd po raz drugi 
na zdobycie Częstochowy. 


Po rozbiciu Prus w r. 1806, Napoleon ogromne czy- 
nił obietnice jenerałom legjonów naszych i reprezentan- 
tom narodu. Jeszcze w Berlinie przyjmował deputację 
polską, która tam się udała za namową marszałka Da- 
voust. Należeli do ulej: Ksawery Działyński, Stanisław 
Mycielski, Mielżyński, Chłapowski, Janaczewski, Kę- 
szycki i t. d. Wówczas już zapewnił Napoleon, że na- 
tychmiast ogłosi niepodległość Polski, skoro tylko nirzy 
30.000 Polaków pod bronią. Jenerał Dąbrowski i Wy- 
bicki, zajęli się organizacją wojska polskiego tak ener- 
gicznie, że w przeciągn miesiąca 10.000 stanęło pod 
bronią. 

Naród uwierzył szumnym zapewnieniom Napoleona 
i doznawał najwyższego uniesienia radości. Gdy Napo- 
leon przybył do Poznania, witała go ladność polska 
ż nieznanym dotąd zapałem, a entuzjazm dosięgnął 
szczytu, gdy Napoleon 19 grudnia 1806 r. w Warszawie 
przyjmował deputację, jako zbawca Polski, Ustanowił 
Napoleon dla Ziem polskich, z pod zaboru pruskiego 
oswobodzonych. komisję rządową, złożoną z członków 
Sejmu 4-letniego i mianował ks, Józefa Poniatowskiego 
ministrom wojny. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Na gimnazjum polskie w Cieszynie zamiast 
rozsyłania biletów noworocznych, przysłał nam 10 
złr. p. Stanisław Gurgul z Krakowa. 

W teatrze panowała wczoraj radość prawdzi- 
wa. Grano wyborną komedję Szekspira „Wiele ha- 
łasu o nic“. W roli Beatryczy pani Modrzejewska 
rozwinęła tyle wdzięku i artyzmu, że zachwy- 
cone audytorjum byłoby ją wywoływało bez końca, 
a zaś p. Lubicz w roli Benedykta, tak dzielnie 
dotrzymywał jej kroku, że pod każdym względem 
sprostał trudnemu zadaniu. P. Solski, w roli sę- 
dziego, przekonał swoich kolegów, (jak pp, Za- 
wadzki, Rygier, Sobiesław itd.), mówiących zawsze 
jednym i tym samym głosem, że gdy się nad so- 
bą pracuje, można głos, jak tego słusznie żąda 
Coquelin, zmienić do niepoznania. Powiodło to się 
p. Solskiemu wczoraj zupełnie, a huczne oklaski 
publiczności za jego grę doskonałą, były zasłużoną 
nagrodą. P. Solski taką nam sprawił niespodziankę, 
że jeszcze teraz, gdy te słowa piszemy, nie jesteś- 
my pewni, azali to on w rzeczy samej grał rolę 
sędziego. Verax. 

Dawny zwyczaj obrzucania się wzajemnego 
owsem w dzień św. Szczepana, stał się przedmio- 
tem uwagi ze stron lekarskich, jako dla oczu nie- 
zdrowy, z ziarnem owsa godzi bowiem w oko kurz. 
Wiadomo wszystkim, że w drugi dzień świąt Bo- 
żego Narodzenia amatorów tego zwyczaju zjawia 
się na chodnikach mnóstwo; są to wyrostki z na- 
ładowanemi kieszeniami, którzy w brutalny sposób 
rzucają owsem w oczy kobiet. Przeciw barbarzyń- 
stwu temu powinnoby się surowo wystąpić i bez- 
względnie zakazać rzucania owsem na ulicach. 

Dyrektor zakładu więziennego w Wiśniczu p. 
Podczaszyński, został mianowanym starszym dyre- 
ktorem* więzienia we Lwowie. Obok zasług służbo- 
wych, podnieść należy zasługi p. Podezaszyńskiego . 
w kierunku wzorowego utrzymania grobów i tru- 
mien przeważnie książąt Lubomirskich w podzie- 
miach kościoła więziennego w Wiśniczu. 

Policja jest podobno na tropie szajki, ktora 
złożona z 20 z górą żydów, skupywała dawniej i 
skupuje dzisiaj tak głosy chrześcjan, jak i żydów 
dla odsprzedawania ich po dziesięciokrotnej cenie 
przy wyborach. 


Nieszczęśliwe trzy miljony w rękach mini- 
stra oświaty, naszego rodaka, p. Madeyskiego, nie 
mogą się doczekać sfinansowania. Czy dla braku 
czasu, czy dobrych chęci, w to już nie wchodzi- 
uy. Zaznaczamy tylko, że z owych trzech miljo- 
nów przeznaczonych na budowę szkół średnich, 
miały być pokryte koszta budowy gimnazjum So- 
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bieskiego w ulicy Sobieskiego na gruntach p. 
Wencla, tudzież budowa nowego gmachu dla gi- 
mnazjum św. Anny, które ma być zamienione na 
dalszą część Bibljoteki Jagiellońskiej, o co się bez- 
skutecznie od lat 11-tu apomina dyrektor, p. Ka- 
rol Kstreicher. Na prośby pp. Waszatego i Kra- 
inarza prędko emitowano i subskrybowano 30 mi- 
ljonów 30/, renty na budowę koleij lokalnych tyl- 
ko w Czechach, a zaś posłowie krakowscy nie u- 
mieją, nie mogą, czy też nie potrafią wykołatać sub- 
skrybcji na te trzy miljony, za które miały sta- 
nąć gimnazja i w innych miastach Galicji 

Ze sfer sądowych dochodzą nas uwagi, że 
w sądzie krajowym wyższym ma być wielkie prze- 
ciążenie pp. referentów, i że powiększenie perso- 
nalu w tejże instytucji byłoby nader pożądane. 
Olbrzymi zastój panować ma też w ekspedycie sądu 
krajowego cywilnego i sądu delegowanego cywil 
nego, a to dla braku sił do odpisywania, pomi- 
mo, że dziesiątki ludzi inteligentnych w Krakowie, 
prawie giną z głodu. 

Na Wystawę Przyjacioł Sztuk pięknych na- 
desłali swoje prace: Alchimowicz „Wschodnia li- 
teratura“ i „W Parku“, Boznańska „Odpoczynek“, 
Gierymski „Ostatuie", Grabiński „Dwa widoczki“, 
Hirszenberg „Konferencyjka"*, Kotowicz „Mgła“, 
Knbin Karolina „Chryzantemy*, Mańkowski „Od- 
poczynek myśliwych“, Rolletschek „Praczka*, Za- 
drazil „Rybak*, Żelechowski „Dziewczyna z kozą*. 

Z półek księgarskich. Leżą przed nami dwa 
tomiki. Pierwszy zawiera drobne wierszyki zebrane 
i wydane kosztem uczennic autorki, ś. p. Walen- 
tyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej, jako hołd, 
złożony u stóp mogiły tej do niedawna jeszcze nie- 
strudzonej pracownicy na niwie ojczystej, kształcą- 
cej nie tylko umysły, ale i serca polskich dziew- 
czątek. Wierszyki to bez pretensji. Z serca pol- 
skiego wypłynęły i do sere naszych trafićby powin- 
ny. Wieje od nich woń i świeżość naszych kwiatów 
polnych. Jeszcze przed laty, gdy wierszyki owe 
poczęły pojawiać się w Pierwiosnku, noworoczniku 
wydawanym przez p. Krakow, ówczesny surowy 
krytyk Janiszowski (Pietruszka) wyróżnił poezje 
Trojanowskiej, nazywając je nawet „pieśniami sło- 
wika“. Polecamy zatem ten zbiorek polskim dzie- 
wieom. 

Druga książeczka: „Pamiętuik lalki“ milutkie, 
krótkie opowiadanie, nadaje się bardzo na drzewko 
dla małych dziatek. Wydanie ozdobne, język popra- 
wny, nauka moralna podana przystępnie i zachę- 
cająco. 

„Harmonja* krakowska, począwszy od nie- 
dzieli, d. 23 b. m., w każdą następną niedzielę i 
święto popisywać się będzie przed publicznością, 
zwidzającą Wystawę Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennieach, Popisy te, pod kierun- 
kiem kapelmistrza, pana Ondraczka, na instrumen- 
tach smyczkowych trwać będą od godziny wpół 
do 1 do godziny wpół do 2 i dadzą publiczności 
sposobność do ocenienia postępów naszej miejskiej 
kapeli, która odtąd, jako już dojrzała w kierunku 
muzyki balowej, staje do konkurencji z niektóremi 
kapelami wojskowemi i niezawodnie znajdzie po- 
parcie u swoich. 

Wyraąbywanie śniegu z chodników, już nie 
na przedmieściach, ale w samem śródmieściu odby- 
wa się arcyleniwo, czego smutnym przykładem są 
ulice: Szewska, Sławkowska, św. Jana, Florjań- 
ska i inne. Przechodniów naraża się na zwichnię- 
cie lub złamanie nóg. 

Palestyna we Lwowie. W Gaz. Narodowej 
czytamy: Akcja syonistów zaczyna kiełkować na 
dobre na gruncie lwowskim, a co ciekawsze, to 
fakt, że agitacja tych panów narodowców zwróciła 
się obecnie w kierunku najmniej spodziewanym, 
bo ekonomicznym Otóż z bardzo wiarogodnego 
Źródła dochodzi nas wiadomość, że trzech tutej- 
szych prawników-żydów, należących do obozu syo- 
nistów, wniosło do właściwych władz podanie o 
koucesję na założenie „Towarzystwa haudlowego*, 
któreby miało za cel importowanie... palestyńskich 
produktów (sic!) Maluczko więc, a będziemy mieli 
wśród nas koncesjonowaną filję, czy agencję pale- 
styńską. Możeby panowie inicjatorowie tego pro- 
jektu stosowniej postąpili, przenosząc się sami do 
Palestyny ? 

Amatorowie fałszywych banknotów, Josel 
Horstein vel Horistein, false Gelles, bardzo przed- 
siębiorczy dostawca fałszywych banknotów, zope- 
rował kilku spekulantów w dość oryginalny, jak- 
kolwiek niezupełnie nowy sposób. Horistein jest 
rosyjskim żydem ze Smiłowa, który, jak twierdzi, 
uciekł do Galieji przed natarczywością miłości 
swej żony, gdyż w granicach obszernego państwa 


+ 


carów skryć się przed nią nie mógł. Tutaj zamie- 
szkał w Taruopolu, ożenił się po raz wtóry, a za- 
wiązawszy spółkę z Lejbą Bakalajnikiem, robił 
wycieczki po Galicji, ofiarował na sprzedaż fał- 
szywe banknoty po cenie 25 do 30%, ich warto- 
ści, okazywał nowe prawdziwie piątki „als Mu- 
ster“, na dowód, że idą. płacił niemi wobec upa- 
trzonej ofiary i „Geschaft” był zrobiony. „Kupiec“ 
falsyfikatów wkładał do koperty pieniądze, Hori- 
stein pieczętował je, a chociaż wszystko działo się 
wobec „kupca“; który patrzył na palee Horistei- 
nowi, ou ze zręcznością Bosca kopertę z pienią- 
dzmi eskamotował, podsuwając inną, przygotowaną 
z papierkami i mówił: Ja jestem prokurzystą wiel- 
kiego kantoru fałszywych banknotów w Londynie; 
interes zrobiony, na kopercie robię.mój znak, za 
godzinę, dwie, trzy, zgłosi się tu kasjer, naszego 
kantorn, wypłaci umówioną kwotę, proszę mu 
wręczyć, tę kopertę, W ten sposób zoperował Ho- 
ristein rosyjskiego poddanego Łukę Iwanczyna, 
któremu zabrał 850 rubli i weksel na 1500 ru- 
bli, Leizora Brechera, właściciela realności w Tar- 
nopolu, niedawno karanego za krydę trzymiesię- 
cznem więzieniem, który „uratowane“ w krydzie 
pieniądze chciał lokowaó w fałszywych bankno- 
tach, a któremu Horistein mszcząc się za jego 
wierzycieli zabrał 390 zt. i weksel na 150 gul- 
denów, a wreszcie Leibę Volkenfloka, któremu za- 
brał 1500 zł. i weksel na 1500 zł. 

Horistein twierdzi, że w Rosji nazywa się to 
„aferą“ i wcale nie jest karygodnem, i dlatego on 
tych wrogów państwa, chcących kupować fałszywe 
„diengi*, należycie wykiero wał. 

Prokurator nie podzielał jednak tych zapatry- 
wań ekonomiczno-jurydycznych pomysłowego Horis 
steina, a nazwawszy tę „aferę“ kradzieżą, przed- 
stawił Horisteina sędziom przysięgłym. Rozprawa 
przeciw Horisteinowi toczy się właśnie we Lwowie. 
Obwiniony na pytania prezesa rozprawy, przyznaje 
się do czynu, a gdy ofiary jego jedna po drugiej 


opowiadają z jaką zręcznością, mimo ich ostrożno-. 


ści, kopertę pieniędzmi im zabrał, śmieje się 
nieledwie w głos i chustką usta zamyka. Jest w 
wybornym humorze i z pewna dumą opowiada swe 
dzieje. Jeden ze świadków przesłuchiwanych wezo- 
raj, Volkenflak. twierdzi, że o fałszywych bankno- 
tach nie nie wie, że faktor od małżenstw Durst, 
którego niedawno w Buczaczu „cholera wzięła“ — 
naraił mn Horisteina na zięcia, przedstawiając, że 
jest on urzędnikiem bankowym i pochodzi z wiel- 
kiej bogobojnej rodziny Rabinowiczów — pieniądze 
złożył na posag córki, bo Horistein podobał mu 
się jako hrabia. — O wyroku, jaki w tej sprawie 
zapadnie, nie omieszkamy zawiadomić naszych czy- 
telników. 

0 najbardziej komicznej stronie onegdajszogo wy- 
padku zawalenia się kawałka sufitu w Grandho- 


teln, we Lwowie i spadnięcia wraz z nim p. Rap- 


paporta, donoszą dzisiaj. Otóż rzecz się tak miała : 
Postanowiono w lokalu kawiarnianym Gcandhote- 
lu na pierwszem piętrze przenieść piec w inne 
miejsce. Po rozebraniu pieca i naprawieniu w tem 
miejseu podłogi, przekonano się, że belki sufitowe 
są tak już zniszczone, że pozostawienie ich, gro- 
ziłoby niebezpieczeństwaem. Wezwany dostawca ma- 
terjałów, znany żyd Rappaport, na zapytanie, dla- 
czego takie liche belki dostawił, zirytowany za- 
wołał: „Co, jakie drzewo? gdzie zła drzewo? ja 
daję tylko dobry materjał! Ja pana przekonam* — 
i skoczywszy na inkryminowane miejsce podłogi, 
przekonał wszystkich o jakości dostawionego ma- 
terjału, spadając z gruzami razem do składu p. 
Lityńskiego, znajdującego się w parterze. 

Z Chabówki donoszą nam o przerażającym wy- 
padku, który się tam wydarzył w sobotę wieczorem, 
między godz. 7 a 8. Postenfiihrer żandarmerji przy- 
szedł do karczmy i zażądał herbaty. Kiedy pić 
skończył, wstał i udał się do kuchni karczmarza, 
gdzie znajdowała się służąca, 16-letnia dziewczyna, 
która właśnie myła naczynie. Żandarm kazał jej z 
nim jechać, na co gdy się ta nie chciała zgodzić, 
tłómacząe się brakiem czasu, postenfiihrer widocznie 
pijany, bo bez żadnej kłótni, strzelił do niej. Kula 
przeszyła czaszkę na wylot, uderzywszy w ścianę 
o którą się obiła i upadła na stół najbliższy. Nie- 
szczęśliwa dziewczyna padła w tej chwili bez ży- 
cia na ziemię. Żandarm usprawjedliwia się, że nie- 
szczęście stało się tylko przypadkiem, nie miał bo- 
wiem „zabezpieczonego karabina“ i przez nieostro: 
żność wypalił. Przypadkowy morderca po nieszczę- 
śliwym wypadku odjechał zaraz do swych koszar 
w Nowym Targu. 

Z Jasła pisze nam nasz korespondent: — 

Dnia 16 b. m. urządziło tut>jsze Towarzystwo 
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gimn. „Sokół“, uroczysty wieczór ku uczczenin 
nieśmiertelnej pamięci wieszcza Adama Miekiewi- 
cza, Słowo wstępne wypowiedział p. dr A. P. 
Pierwszą część programu, składającą się ze śŚpie- 
wów i deklamacyj, wykonał chór „Sokoła* bez 
zarzutu, a zaś deklamaeja „Reduta Ordona“, wy- 
głoszona przez prezesa „Sokoła*, dra A. H. spra- 
wiła na całem audytorjam głębokie wrażenie. W 
zakreślonej drugą częścią programu scenie z X 
księgi „Pana Tadeusza*, odznaczyli się swą grą: 
dr H. w roli Robaka, p. S. w roli klucznika, a 
p. S. grą swoją w roli Zosi dobrze zrozumianą i 
z całą naiwnością i prostotą tego polskiego dziew- 
częcia oddaną, zachwycała gości, którzy w zamian 
darzyli ją rzęsistemi oklaskami, Wieczorek ten 
świadczy, że „Svkół* jasielski, chociaż liczy do- 
piero rok rzeczywistego istnienia, przecież daje 
często znaki zywotności swojej, a wieczorki przez 
niego urządzane, sprowadzają liczną publiczność z 
miasta i z okolicy. 

Zmiana własności. Majętności Krystynówkę 
i Wołkowatycze, w pow. brodzkim, nabył od masy 
spadkowej po śp. A. Leszczyńskim, Jan Paygert 
za cenę 163.000 koron, 

Ze Stanisławowa piszą nam pod d. 15 bm.: 
Po rekursach ze strony niezadowolonych, przystą- 
piono nareszcie wczoraj do wyboru steru Rady 
miejskiej. Prezeszm wybrany został ponownie dr 
Szydłowski, wiceburmistrzem dr Nimhin, aseso- 
rem płatnym dr Konkolniak, a asesorem drugim 
Hersch Halpera. 

Samobójstwo. Ze Stanisławowa donoszą: W 
piątek, dnia 14 bm., o godcinie 2 po południu, 
w pomieszkaniu swem przy ul. Sobieskiego, w do- 
mu p. Mroczkowskiej, odebrał sobie życie wystrza- 
łem z karabinu kapitan 95 pułku piechoty, Mar- 
celi Jurkiewicz. 

Morderstwo popełnił w biały dzień, niejaki 
Józef Makowski, żyjący bez zajęcia, na osobie Sta- 
nisława Kucharskiego, posłańca sądowego w Dro- 
hobyczu i jego żonie. Wszedłszy do mieszkania ich 
w południe strzelił najpierw do Kuch., następnie 
do jego żony i położywszy ich trupem, schronił 
się w lasy. Gdy tam spostrzegł pogoń zandarm- 
ską, dwukrotnym wystrzałem usiłował sobie życie 
odebrać, lekko ranił się jednak tylko w skroń gło- 
wy i ucho. Makowski już downiej usiłował Ku- 
charską zabić, za co zasądzony był na półtora 
roku więzienia, z którego przed kilku miesiącami 
wyszedłszy, powrócił był właśnie do Drohobycza. 

Wykradzenie jest w naszych czasach jeszcze 
praktykowanem — na Bukowinie. Przed trzema 
dniami wyrostek, uczeń prywatny, Herman Sessler, 
wykradł 17-letnią dziewezynę. Helenę Koffer, z 
którą przez czas dłnższy prowadził był romans. 
Podobno młoda para umknęła do Rumunji, dokąd 
też wysłali pogoń rodzice wykradzionej. 

Nieszszęśliwy wypadek. W czerniowieckim 
tartaku parowym zginął przed kilka dniami robo- 
tnik, Iwan Bezuszko. Skutkiem własnej nieostro- 
ności, pomimo ostrzeżeń, zbliżył się do koła roz- 
pędowego i porwany przeż pas transmisyjny, kil- 
kakrotnie obleciał naokoło koła, które też pogru- 
chotało mu kości. 

W Warszawie zmarł ks. Jerzy Lubomirski w 
28 roku życia, syu ks. Jana Tadeusza Lubomir- 
skiego. 

Z kroniki myśliwskiej. Dnia 10 bm. odbyło 
się w Dyblinie w Królestwie Polskiem, majątku 
p. Jana Pruskiego, w pow. lipnowskim, gub. pło- 
cekiej, polowanie, na którem jednego dnia w 14 fu- 
zyj 251 zajęcy i 4 kuropatwy zabito. — Dnia 10, 
11 i 12 grudnia odbyło się doroczne polowanie 
z naganką w Skępem. Ubito w 12 strzelb 19 ro- 
gaczy 14 kuropatw, 857 zajęsy i 4 lisy. Pierw- 
szego dnia padło sztuk 415. Największą ilość zwie- 
rzyny, bo 127 zajęcy, 7 rogaczy i 1 kuropatwę 
zabił p. August hr. Potocki. 

Angielski powieściopisarz, Robert Ludwik 
Stevenson, umarł nagle w Apia, na wyspie Sa- 
moa. Dzienniki lendyńskie otrzymały wiadomość 
o tem przez Biuro Reutera, które zarazam donosi, 
że Stevensona pochowano na szczycie 1300 stóp 
wysokiej góry Pala. 

Repertoar teatralny. Dziś we środę 19b.m. „Fedora“, 
dramat w 5 aktach W. Sardou, dziewiąty występ p. H. 
Modrzejewskiej. W czwartek 20 b. m. „Adrjanna Lecou- 
vreur“, dramat w 5 aktach Scribe i Legouvé, dziesiąty 
występ p. H. Modrzejewskiej. W piątek 21 b. m. „Mak- 
bet“, tragədja w 5 aktach W. Szekspira, ilustrowana mu- 
zyką J. N. Hocka. jedenasty i ostatni występ p. Heleny 
Modrzejewskiej. W sobotę 22 b. m. »Śluby panieńskie“, 


komed;a Al. Fredry. W niedzielę 23 b. m. „Poskromie- 
nie złośnicy“, komedja W Szekspira. 


Nekrologja. Tadeusz Łopnszański, znany pā- 
blicysta, zmwł onegldij ma Lwowie. S. p. Łopuszańsi, 
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b. urzędnik zarządu fundacji hr. Skarbka. od lat blisko 
dziesięciu oddawał się pracy pnblicystycznej, poświęca- 
jąc.swe pióro przedewszyztkiem ekonomicznym sprawom 
krajowym. Ostatnią większą pracą zmarłego był „Pa- 
miętnik gal. Towarzystwa gospodarskiego*, wydany w 
połwiekowy jubileusz istnienia Towarzystwa. 

Józef Jelita Kisielewski. obywatel w Nowym 
Wiśniczu, zmarł tamże przeżywszy lat 82. 

Henryk Słotwiński, żołnierz z r. 1863, obywatel 
miasta Przemyśla. członek dyrekcji Tow. zaliczk. rolnego, 
były redaktor Gazety Przemyskiej, członek „Sokoła*, 
zmarł w sebotę d. 15 b. m, w 62 roku życia 

Romuald Habdank Dunikowski, uczestnik po- 
wstania 1831 i 1863 r.. wysłużony sierżant 3 pnłku uła- 
now austrjackich, lat 50, zmarł w Krakowie w Zakładzie 
im. Helelow 14 b. m. 

Aleksandor Miazga, 
zmarł w Dębnikach 16 b. m. 

We Lwewie zmarł Ignacy Kopczyński, dzier- 
żawca dóbr ziemskich, urodzony w r. 1639. 


. Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola. 
(Ciąg dalszy). 

Nie dowiedziano się więc nic zgoła od p. De- 
lafoy. Natomiast sąsiedzi, którzy nie mieli powo- 
du milczeć, okazali się nawet gadulskimi. Opo- 
wiadali zgodnie, że do pani Stordeur przyszedł na 
kilka dni przed jej zamordowaniem jakiś młody 
człowiek, w towarzystwie jeszcze młodszej panien- 
ki, którą on nazywał swoją siostrą. Ten młody 
człowiek liczył około 20 lat, był małego wzrostu 
i nosił włosy bardzo długie; to był jedyny znak, 
po którym byłoby można dojść do kłębku; nadto 
zaś wiedziano jeszcze, iż mówiono do niego: Karol. 
Ale jakże go tu wyszukać? Powiedzieliśmy sobi. 
tak: Jeżeli ten Delafoy utrzymywał jakie stosun- 
ki z owym tajemniczym młodzieńcem, który jeden 
może uchodzić w tym wypadku za mordercę, to 
przecież musiano go kiedykolwiek z nim widywać. 
Zaprosił przeto do biura kilku jego przyjaciół z 
wojska i powiedział im, o co idzie. Każdy z nich 
przypomniał sobie, że bardzo często widywano Gu- 
stawa Delafoy z jakimś Bistorem, któremu na imię 
było Karol. Znano go jako kolportera księgarskie- 
go. A więc ten Bistor był spólnikiem Gustawa De- 
lafvy. To nie ulegało wątpliwości, zwłaszcza, gdy 
się dowiedziano, iż ów Bistor żył z szesnastoletnią 
dziewczyną, Anną Perrin z browaru. Byliśmy te- 
dy na dobrej drodze, a jednak tego Bistora zna- 
leźć nie można było nigdzie. Ukrywał się tak do- 
brze, czy też zupełnie znikł z horyzontu, dość, że 
go nikt nie widział, nikt o nim nie słyszał. 

Wtedy zastanowiliśmy się nad tem, że jeżeli 
Bistor miał być kolporterem księgarskim, to mo- 
że on jest ajenteim jakiej księgarni paryskiej, ale 
pod przybranem nazwiskiem. Uwagę naszą wytę- 
żyliśmy więc w tym kierunku i niebawem dowie- 
dzieliśmy się, że do Creil pojechał z z wydawni- 
ctwami spółki Ronft kolporter nazwiskiem Marol 
Delafoy. 

Wszystko wskazywało na to, iż Bistor pożyczył 
sobie nazwiska swego przyjaciela Delafoy w tym 
celu, żeby oszukiwać policję. Mnie i koledze me- 
mu, Jaume, oddano tę sprawę. Dnia 17 grudnia 
wsiedliśmy obaj do pociągu pospiesznego na dwor- 
cu Północnym i wieczorem tego dnia, około sió- 
dmej, stanęliśmy w Qreuil 

Nie wiedząc wcale, w jakim kierunku zwróci- 
my nasze poszukiwania, karol Delafoy bowiem 
mógł nie być właśnie Bistorem, a zaś gdyby nim 
nawet był, mógł już Creuil opuścić, nie mieliśmy 
innej rady, jak tylko na razie przemienić się również 
w kolporterów lub ajentów handlowych. Towarzysz 
mój, Jaume, był w ogóle specjalistą w metamor- 
fozach, w tego rodzaju przebraniach jednakże celo- 
wał nadewszystko. Ja mu, jak wiadomo, bynaj- 
mniej w tem nie ustępowałęm. Tym razem prze- 
dzierżgnąłem się w ulicznego handlarza biżuteryj. 
Mogę państwo zapewnić, żeśmy obaj tak wyglą- 
dali na komiwojażerów, iż nikt nie byłby nas 
wziął 2a nie innego. Ja sam, gdybym będąc w 
służbie, spotkał takich dwóch ptaszków na ulicy, 
nie mógłbym powziąć względem nich żadnego po- 
dejrzenia. 

Sprawa nasza w Oreuil wymagała bardzo wie- 
le przezorności i finezji. Nie mając żadnych da- 
nych w rękach, nie mając powodu zapukania do 
żadnych drzwi wcześniej, niż do innych, szliśmy 
tak z naszym towarem od domu do domu i były 
chwile, że przez zapomnienie przejmowaliśmy się 
naszemi rolami kolporterów do tego stopnia, iż za- 
chwalaliśmy towar, jak fachowi kupcy. 

Dowiedzieliśmy się przy sposobności, że w ho- 
telu de PEpóe mieszka jakiś kolporter księgarski. 
Byłbyż to „nasz człowiek“? Żeby rzecz wyświe- 
tlić udaliśmy się wprost do wskazanego hotelu. 

(EG. n.) 


obywatel ziemski, lat 62, 


GŁOSY Z MIASTA | Z KRAJU. 


Obywatele Wyborcy! Przy wyborze uzupeł- 
niającym dwóch członków Rady miejskiej krako- 
wskiej, mającym się odbyć we środę. dnia 19 
bm., głosujcie jednomyślnie na pana Hermana 
Fritscha, kupea i obywatela tutejszego, właści- 
ciela realności. 

Całemi siłami, na każdym kroku swojego ży- 
cia, pracuje p. Herman Fritsch dla dobra miasta, 
dla dobra rękodzieł i przemysłu. 

On podniósł myśl założenia fiiljj Banku krajo- 
wego w Krakowie; on w sprawie dostaw dla ar- 
mji ze strony rękodzielników położył prawdziwe 
zasługi, tak, że obywatele m. Dobczyce nadali mu 
obywatelstwo honoruwe. 

Mąż to sumiennej i gorącej pracy, którą przez 
lat 28 rozwija w naszem mieście. Niezależny, 
niewysługujący się nikomu, służy tylko obywatel- 
stwu i miastu. 

„Prawdziwy to kandydat mieszczański ! 

Z tych wszystkich powodów głosujcie obywa- 
tele wyborcy jak jeden mąż za mieszczaninem, p. 
Hermanem Fritschem! 

Wreszcie, czy możua w kilkunastu tych wier- 
szach określić zasługi p. Hermana Fritscha, są 
one jedynie przypemnieniem, bo jesteśmy przeko- 
nani, że osoba p. Fritscha znaną jest wszystkim, 
a jego gorliwość w popieraniu spraw naszego mia- 
sta, już oddawna zwróciła uwagę całego Krakowa. 
Tak mało mamy ludzi, istutnie pożytecznych, kie- 
rujących się jedynie własnym popędew, własną 
chęcią służenia krajowi. P. Fritsch nie zawiedzie 
naszej nadziei, bo skoro nakoniec przez wybór swój 
zyska szersze pole do działania, skoro jego głos, 
jako radey miasta, nabierze siły i potęgi, prze- 
prowadzi, eo zechce, co uzna za konieczne i do- 
bre i możemy Śmiało twierdzić, że mąż ten zdwoi 
swoją gorliwiść i wsłuchując się w potrzeby swych 
współobywateli, stanie się opiekunem spraw miej- 
skich i wkrótce zasłynie, jako najdzieluiejszy, uaj- 
sumienniejszy i najenergiezmiejszy przedstawiciel 
Rady miejskiej. Od was to zależy pp. Ob watele! 
Oddajcie więc głosy wasze jednozgodnie, aby tym 
sposobem, tą jednomyślnością uczcić zasługi tak 
godnego poparcia męża! 

Grono niezależnych obywateli mieszczan. 


O i. TMM LR z] 
HUMOR. 


Stąd czy zowąd mróz nas chwyci 
W noc miesięczną, w noc grudniową 
Na czerwono barwi twarze, 
Ncsy zaś na granatowo. 
Do g.łęzi szycia szronem 
1 do haftów na szkle skory, 
Zahaftował okna w srebrne 
Arabeski, esy, wzory. 
Kto żyw, uszy w kołnierz wtulił, 
Sciśle zapiął rękawice, 
Zaś niewiasta za wealki 
Tiulera piękne chowa lice. 
Łyżwiarz, który w czasie mrozów 
Wciąż ma z lodem bliską styczność, 
Bada łydki, czy w nich aby 
Nie szwankuje elastyczność. 
A gdy widzi, że ma łydki 
Niby dzielni lub sprężyści, 
Łyżwę kuje, poleruje 
I pomadką »na glanse czyści. 
A łyżwiarka, która również 
Pociąg ma do zmarzłej wody, 
Przegląd czyni boa, mufków, 
Czy nie wysziy aby z mody. 
Mróz... w powietrzu płatki śniegu 
Tańczą skocznie w ostrym wietrze, 
Lodu sople dachy kryją, A 
A rtęć spada w termometrze. 


— Wie pani, trzymałem specjalnego człowieka do 
ściągania butów, ale już go się pozbyłem. 

— Dlaczego, czy źle panu ściągał buty ? 

— Przeciwnie, wybornie... Jak mi ściągnął trzy pary, 
to już ich więcej nie zobaczyłem... 


Zosia. — Mamo, dlaczege ludzie polują na wilki? 

Matka. — Dlatego, że wilki odbierają życie owcom 
i baranom. 

Zosia (po chwili). — A dlaczego nie polują na rze- 
żników ? 

— (o piszesz obecnie ? 

— Nic, absolutnie żaden pomysł mi nie chce przyjść 
do głowy. n 

— Szczególnie! to kubək w kubek jak ja. 

— Wiesz co? Piszmy razem komedję. 


OSTATNIA POCZTA. 


Posłemż do Rady państwa w okręgu wybor- 
czym mniejszej własności kolbuszowsko-rzeszow- 
skiego, został wybrany ks. probosz Karol Fischer. 
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Wydział krajowy uchwalił preliminarz bud- 
żetu na rok 1895, który zamyka się wnioskiem 
obmżenia dodatków do podatków na fundusz 
krajowy o 4 centy (z 65 na 61 ct.), a zaś dla 
opodatkowanych miasta Krakowa i powiatów 
krakowskiego i chrzanowskiego, korzystających 
z 14+centowej ulgi, (z 51 ma 47 ct.) Dochód 
z 1 centa dodatków obliczono na 110.000 złr. 
Cały budżet w dochodach i wydatkach równo- 
waży się w sumie 11,547.278 złr. 


Nowoje Wremia otrzymuje następującą depe- 
szę z Warszawy: Według pogłosek, pomocnik 
jenerał-gubernatora w wydziale cywilnym, jene- 
rał baron Medem, wezwany w tych dniach do 
Petersburga, otrzymuje stanowisko jenerał-gu- 
bernatora w innej części Rosji, w Warszawie 
zaś jego posada będzie zniesiona wskutek roz- 
działu władzy cywiluej i wojskowej. — Swiet 
pisze: Według wiadomości z najwiarogodniej- 
szych źródeł, potwiedza się wiadomość o nomi- 
nacji hr. Szuwałowa, obecnego ambasadora ro- 
syjskiego w Berlinie, jenerał-gubernatorem war- 
szawskim. 


W parlamencie niemieckim rozpoczęły się 
obrady nad projektem ustawy przeciw stronnie- 
twom przewrotu. Projekt motywował sekretarz 
stanu, dr Niederling i wywodził, że rządy życzą 
sobie spokojnego zbadamia projektu, który wcale 
nie ma na celu skrępowania prasy i nałożenia 
kagańca na opinję publiczu4. Projekt nie zawie- 
ra ukrytej ustawy przeciw socjalistom, ale jest 
skierowany przeciw zbroduiczym wykroczeniom 
wogóle, z jakiejkolwiek strony one pochodzą. 
Od czasu zniesienia ustawy przeciw socjalistom 
stosunki się nie poprawiły. Choć bomby jeszcze 
u nas nie odgrywają tej roli, co za gra- 
nicą, to przecież wprowadzenie środków zarad- 
czych przeciw wysławianiu tego rodzaju czynów 
jest potrzebnem. Lekceważyć sobie podziemną 
robotę stronnictw przewrotu, znaczyłoby bruć na 
siebie ciężką odpowiedzialność. Mowca przytacza 
ustępy z podburzających pism ulotnych w polskim 
języku, które rozpowszechniono między iudnością 
wiejską. 

Wskazując, iż pisma Freiheit i Socialist wy= 
sławiają Caseria, oświadcza mowca, iż społeczeń- 
stwo popełnia zbrodnię na sobie samem, jeśli 
przeciw podobnym rzeczom nie występuje. Mow- 
ca tłómaczy następnie poszczególne postanowie- 
nia projektu. Rozrzerzenie postanowień karnych 
przeciw znieważaniu religji, mouarchji, małżeń- 
stwa i rodziny, nie jest rzeczą nową; istniały 
one dawniej w Niemczech i istnieją za granicą. 
Podburzające pisma ulotne zawracają głowy se- 
tkom tysięcy. Mowca nie przypuszcza, żeby par- 
lament odrzucił projekt. Na czele przeciwników 
stoją niebezpieczni agitatorzy, których celu nie 
można sobie wyobrazić bez zburzenia całego te- 
goczesnego porządku w świecie. Mowca kończy 
słowami: „Podajcie rządom rękę przeciw wro- 
gom, którzy negują wszystko, co jest świętem 
ludowi*. (Oklaski). 

Dep. Singer wnosi odroczenie obrad, gdyż 
wątpi, czy lzba jest w dostatecznym komplecie 
do powzięcia uchwały. 

Dep. bar. Manteuttel: Socjalni demokraci o- 
bawiają się dyskusji wobec obfitego materjału, 
przeciw nim nagromadzonego. 

Prezydent przerywa odpowiedź Singera. Po 
obliczeniu imiennem stwierdzono obecność 158 
deputowanych, a więc okazało się, iż w Izbie 
nie ma kompletu. 

Prezydent Levetzow wyraża żal, że starania 
jego, zmierzające do przyspieszenia pracy parla- 
mentarnej, bywają udaremniane i naznacza dal- 
szy ciąg obrad na d. 8 stycznia 1895 r. 


Przed monachijskim sądem przysiągłych roz- 
począł się onegdaj proces przeciwko 36-letniemu 
nauczycielowi języków i hypnotyzerowi Czyńskie- 
mu, pochodzącómu ze Stryja w Galicji. Czyński 
oskarżony, jak wiadomo, o to, iż za pomocą hyp- 
notycznego swego wpływu na baronową Jadwigę 
Zedlitz Neukirch z Saksonji. skłonił ją do za- 
warcia z sobą małżeństwa, w celu zapewnienia 
sobie jej majątku, a małżeństwo to było po- 
zorne. Oskarżony przyznaje się do winy. 


Usiłowania usunięcia nieporozumień, istnie- 
jących pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a pań- 
stwem niemieckiem w stosunkach handlowych. 
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spełzły na niczem. Są powody do przypuszcze- 
nia, że na wypadek, gdyby Niemcy nadal chcia- 
ły szkodzić interesom amerykańskim, Stany Zje- 
dnoczone zastosują represalja przez zabronienie 
przywozu jakiegokolwiek niemieckiego artykułu 
handlowego, którego przywóz mniej więcej wy- 
równa amerykańskiemu handlowi bydłem i mię- 
sem z Niemcawi. 


Wczoraj rozeszła się była we Wiednin po- 
głoska, że Wekerle podał się już do dymisji. 
N. Fr. Presse zaprzecza jej jednak. Wekerle przy- 
będzie do Wiednia wtedy w czwartek lub w 
piątek i dopiero na posłuchaniu u cesarza roz- 
strzygną się jego losy. 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu". 


Wiedeń 19 grudnia (rano). Jakkolwiek 
ministerstwo handlu wydało rozpo- 
rządzenie, że w b. roku w niedzielę 
przed wigilją Bożego Narodzenia 
mogą być wszystkie handle otwarte 
do trzeciej po połndniu mimo ustawy 
o spoczynku niedzielnym, — dziś za 
wstawieniem się posłów, rząd o tyle 
poprzednie rozporządzenie zmienił, 
że postanowił pozostawić do woli sa- 
mych kupców, czy oni w tę niedzielę 
(28 b. m.) chcą swoje sklepy do 3 po- 
południu trzymać otwarte, czy też 
zamknąć je o 12-tej, a zaś od 8-ciej do 
6-tej sprzedawać znowu. 

Wiedeń 16 grudnia (rano). W rozprawie nad 
kościelną ustawą konkurencyjną przemawiał w 
lzbie ks. Rucza, który po diugica wywodach 
zwrócił się do ministra wyznań z życzeniem, 
żeby w poszczególnych parafjach utworzono fun- 
dusze rezerwowe na utrzymanie gmin kościel- 
nych. Jako jeneralny mowca „za“ przemawiał 
Piniński, który zalecał gorąco przyjęcie ustawy 
ze względu na uboższą ludność. Sejm galicyjski 
niejednokrotnie domagał się tego, przeto gotów 
jes: ponieść w tej mierze cieżary. W ayskusji 
szczegółowej zabrał głos ks. Pastor. Ustawę przy- 
jęła lzba w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Bez rozprawy przyjęła lzba następnie ustawę 
o bezpieczeństwie pupilarnem, papierów koleij 
galicyjskich, wreszcie ustawę o rewizji katastru 
gruntowego. Na końcu posiedzenia chviał Schnei- 
der wnieść interpelację z powodu konfiskaty pe- 
wnego dziennika, Chlumetzky jednak zarządził 
w tym celu posiedzenie poufne. 

Wiedeń 19 grudnia rano), Z powodu przy- 
padających w dniu wczorajszym imienin cara 
rosyjskiego, odbył się w Burgu obiad dworski, 
na który przybyli: jenerał Puszkin, notyfikujący 
nowego monarchę, oraz poseł hr. Łobanow z 
całą ambasadą. Cesarz toastował na cześć cara 
Mikołaja. 

Wiedeń 19 gruduia (rano). Podczas dzisiej- 
szego przedstawienia w Operze dworskiej wie 
czorem wybuchł pożar na scenie. Zajęła się je- 
dna kulisa; ogień jednakże przytłumiono. nim 
jeszcze publiczność to spostrzegła. 

Jeden z przewódców socjalistycznych, Adler, 
za obrazę parlamentu skazany został wczoraj na 
jednomiesięczny areszt. 

Budapeszt d. 19 grudnia (rano). Dziennik 
urzędowy ogłasza oficjalnie sankcjonowanie ustaw 
kościelno politycznych przez króla. 

Praga d. 19 grudnia (rano). W miejskim 
okręgu Klatova wybrano do Sejmu Młodoczecha 
Hana przeciw radcy Randemu. 

Petersburg 19 grudnia (rano), Car Miko- 
łaj, z powodu swoich imienin, udzielił 
wczoraj licznych odznaczeń. Między 
innymi Hnrko, „w uznaniu niespożytych 
zasług przez niego około tronu i oj- 
czyzny położonych. w szczególności 
zaś w czasie: wojny tureckiej“, został 
mianowany jenerałem feldmarszałkiem 
i „na własne żądanie* złożony z urzę- 
dn jenerał-gubernatora i komendanta 
m. Warszawy. W. książę Sergiusz, gu- 
bernator Moskwy, powołany został do 
Rady państwa, 

Petersburg 19 grudnia (rano). Na Uniwersy- 
tecie moskiewskim wybuchły zaburzenia wśród 
stndentów. 

Paryż 19 grudnia (rano). Izba wybrała Bris- 
sona 249 głosami swoim prezydentem w miej- 


gce zmarłego Burdeau. Meline otrzymał tylko 
213 głosów. 


Berlin 15 grudnia. Komisja dla wypracowa- 
nia projektu prawa o wzmocnieniu władzy dy- 
scyplinarnej prezydenta parlamentu zbierze się 
dopiero po świętach Bożego Narodzenia. Cen- 
trum katolickie zamierza oświadczyć się przeciw 
wzmocnieniu władzy prezydjalnej. Zgodzi się o- 
no na takie tylko środki, które nie stoją w zwią- 
zku z wypadkami. zaszłemi na posiedzeniu par- 
lamentu z dnia 6-go d. m Partja wolnomyślna 
nie chce wcale uczestniczyć w pracach tej ko- 
misji, gdyż z zasady przeciwna jest wszelkim 
zaostrzeniom władzy prezydjalnej. 


Petersburg 15 grudnia. Rosyjscy subskry- 
benci na pożyczkę złotą z r. 1894-g0 otrzyma- 
ją 11/ę procentu zadeklarowanej sumy. Subskryb- 
cja w Rosji przewyższyłałw przybliżenin 85 razy 
sumę przeznaczoną dla rosyjskich subskryben- 
tów. 

Petersburg 18 grudnia. Projektuje się wpro- 
wadzunie ustawy, na mocy której djetarjusze w 
instytucjach rządowych mają być zrównani z u- 
rzędnikami etatowymi pod względem pobierania 
pensyj, nagród pieniężnych i orderów. (Zasła- 
guje to do naśladowanie i u nas. Przyp. Red). 

Petershurg 18 grudnia. Do Now. wr. tele- 
grafują z Tani o krążucej tam pogłosce, ja- 
koby między Anglją, Rosją i Francją miało na- 
stąpić porozumienie w celu uregulowania całej 
kwestji wschodniej 

Londyn 15 grudnia. Z Chin donoszą, że ro- 
dzina cesarska gotowa jest już przyjąć wszystkie 
warunki pokoju. (Nie wątpimy). 

Rzym 18 grudnia. Mówią, że parlament bę- 
dzie zawieszony do czasu rozstrzygnięcia przez 
sądy procesów prywatnych o oszczerstwo, wyto- 
czonych Giolittiemu i Mocelliemu. Jakkolwiek 
dokumenty Giolittiego znajdowały się w aktach 
„Banca Romana“ 1 były sądownie badane. mimo 
tego publikacja grozi niebezpiecznemi odkrycia- 
mi, które wywołać mogą wielki zamęt. 

Wiedeń 19 grudnia. Po zamknięciu giełdy. Kredyt 
396'12 Laenderbank 278'50, Staatsbahn 391-705, Lom 
bardy 10625. 

1% 


Gospodarstwo i handel. 


Obwieszczenie Namiestnictwa. Według wykazów urzę- 
dowych. zaraza pyska i racio pojaw ła się w powiatach 
politycznych Mistek, Trzebowa mor. i Z aim na Mora- 
wie, Wskutek tego Namiestnictwu zabrania aż do od- 
wołania wprowadzać zwierzęta racicowe (bydło rogate, 
owce, kozy i świnie) z wymienionych na wstępie powia- | 
tów do Galicji. 

Dyrekcja gal. funduszu propinacyjnego ogłasza: 
Dnia 31 grudnia b. r. o godzinie 9 przed południem ud- 
będzie się we Lwowie w gmachu Namiestnictwa 11 lo- 
sowanie 4 pre, obligacyj gal. funduszu propinacyjnego. 
Stosownie do planu lost wania, zatwierdzoneho reskryp-. 
tem Ministerstwa skarbu z dnia 3 października 1889 do 
1. 4.558, wylosowane będą następujące obligacje: 


sztuk 

Ser. A 13 oblig. z kup. po 10.000 złr. 130 000 złr 
ARNE „ZES, 5.000 „ 140.000 , 
MIECHA POW w a 1.000 „  4740V0 , 
w DAN tAr że GA 509 „ 68.000 „ 
po _10. „16 Jai md 100 , 21.500 , 
O LLD M 50 , 2.300 

Razem . . 842.300 złr. 


Nowa taryfa rosyjska na kolejach, jest kombinacją 
taryfy zwyczajnej z taryfą strefową. Podajemy zasadnicze 
jej przepisy. 

Podróżujący klasą III płacą od 1--160 wiorst po 
1,4375 kop. od wiorsty; za przestrzeń od 161—300 wiorst 
dodaje się do powyższej opłaty = 160.1.4375 = 2,30 
rubli, po 0,90 kop. od wiorsty. Przestrzeń od 301 wiorst 
i wyżej, liczy się opłata nie na wiorsty, lecz na stre- 
fy i tak: 

od 301 do 500 w. = $ stref, po 25 w. każda 

Gil 604 ch ZIE 4 F30) 4 

wl ZM do 450 1% > 7 WAP. 30 9 

od 991 do 1510 w. = 13 „=p 40 A 

od 1511 każda strefa po 50 wiorst. 

Opłata za pierwszą strefę od 301 do 325 wiorst 
włącznie wynosi po <4 kop. Przejechanie chociażby 
jednej wiorsty z następnej strefy, liczy się za całość 
strefy. 

W klasie II wynosi opłata półtora raza, w klasie I 
dwa i pół razy drożej, niż w klasie III. Równocześnie 
zniżono też opłatę od bagażu. 

Taryfa ta obniża, szczególnie, gdzie chodzi o dalsze 
odległości, znacznie koszta podróży. Z Warszawy do Czę- 
stochowy np. w:nosiła opłata dawniej kl. III 3,11 rs., 
kl. H 6,08 rs., kl, I 8.11 rs.; obecnie zaś 2,80 rs., 4,20 
rs, 7.15 rs.; z Warszawy do Petersburga dawniej: 15,04 
rB., 29,41 rs., 39,21 rs, obecnie: 9,60 rs., 12,90 rs, 21,50 
rs.; do Niżnego Nowogrodu dawniej: 23 40 rs., 44,96 rs., 
61,26 rs., obecnie zaś tylko 1t,40 rs., 17,10 rs., 88,50 
rs. Podróż ta na odległość 1632 wiorst klasą pierwszą, 
nie jest więc dziś o wiele droższą, niż dawniej ta sama 
klasą III. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 18 grudnia. 

Ponieważ z powodu świąt ruch zbożowy w przy- 
szłym tygodniu będzie wstrzymany, przeto młyny stara- 
ły się naprzód zaopatrzyć o pa c i dlatego mia- 
nowicie na pszenicę pokup był dzisiaj stosunsowo dość 
znaczny. Ceny pszenicy stale się trzymały, Żyto siaby 
napotykało odbyt, a gorsze gatunki sprzedawano nawet 
taniej jak w piątek. Pokup na jęczmień i owies siaby 
po cenach niezmienionych. 

Płacono: pszenicę białą 7'10 do 7:30 złr.; czerwoną 
T— do 725 złr.; żółtą 7— do 720 złr.; żyto 550 do 
590 złr.; jęczmień browarny 6'— do 6'75 złr.; na paszę 
55— do 520 złr.; owies 535 do 575 złr.; rzepak 
—— do —— złr., koniczyna czerw. 50 do 70 złr. Wszy- 
stko za 100 kilogramow, 
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Szanownemńn  Obiwatelowi z Kazimierza. Piszesz 


wielce zacny Panie, że takiego smarowidła jak nasz 
dziennik, nikt nie czyta, tymczasem sam przyznajesz, że 
codziennie go odezytujesz od deski do deski. Tate, wu 
hoste di gewidżiołt solche Logik?“ 

am. EAN CE mc 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 19 grudnia — 2 godzina 30 min. po pu 


złe. ot. ai: e 
. papier. apod.. . | 100 — | Anglobank | 179 25 
ŻĘ Pea A 00 05 TAE T 3 „ | 818/25 
© 3 40, złota 124 20 | Bankveram . . . . | 1515 
aa 4', koronowa 59 80 | Akaye LAnder>an>, , | 218 10 
Akcye bank, arstr.-w. 1043 kc], Kar. Luc. | 217 10 
kredytowa . . | 395 80 z + lwowsko- 
Londyn Wo 2 A 4 30 czerniow, . | 291 26 
Napołeony „ [DOTA à a poludn. | 105 75 
Dukat; . 587 | Eibenthał . . . . . 273 50 
Mark. 0%. „5 60 95 | Nordbahn. . . . . 3500 
“e Rento e- kor 98 02 | Staatsbahn . . . . | 398 12 
MLE ON 134.80 Alpin „94 om. 4. 102 6) 
Losy prem. węg. . 127 50 | Akaye tytoniowe 231 50 
Losy tureckie 70 30 I Rubie . . 3 4d 134 — 
Berlin 15 grudnia 
Banknoty suat, i 164 — 4%, Bisty likw. pola, | 66 30 
Krótki Wiedeń . . 163 95 | Renta właska . . | 85 40 
Banknoty roma. . . 220 40 | Akce, austr, kred. . | : 


Ultimo Rub!» 


3%, Tinty zast. pola. 
m WM 


NADESŁANE. 


(=== AE EN RYNNY O) (WNN 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakc:: 
która też za nią odpowiedzialności niegrzyjmui ` 


TEATR 444, MIEJSKI 


W KRA- fg" KOWIE. 


Dziś we Środę 19 Grudnia br. 


r „Kao Ona 


dramat w pięciu aktach W. Sardou. 
DZIEWIĄTY WYSTĘP 
p. Heleny Modrzejewskiej 
Początek o godz. %, koniec o 10 wieczorem, 
Kasa otwarta od godz. 9 liod 3—5 wieczorem. 


sSpólnika 
potrzeba z kapitałem 12000 złr. do pierwszego 
interesu w Krakowie. — Kapitał powyższy może 
być zabezpieczony na hipotece. 
Zgłoszenie p. r. $. K. 1200. Kraków. 


© 


W całym kraju jedna tylko firma 

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 
Kraków, ulica Bracka. Nr 5. 
podejmuje się osuszania mieszkań MASĄ KAUCZU- 
KOWA. Roboty wykonane przy c. k. kolei, magistra 
cie i u licznych osób prywatnych stwierdzają skuteczność 
tego najlepszego środka. Roboty trwają przez całą zimę. 
| SKŁAD 
| fortepianów, pianin i harmonjum 
W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 
Kraków, Rynek 13. | 


Sprzedaż. przy odpo- 

3 wiedniej 
* waj F gwarancji 
wynajem na raty. 


| 


| Nowość! | Pianino —harmonjum. Nowość! 


! DOBRA SPOSOBNOŚĆ! 


dla nowożeńców. 
Z powodu wyjazdu jest do sprzedania komple- 
tne urządzenie meblowe, jakoto : sypial- 
nia, jadalnia, salon stylowy i kuchnia pod bardzo 


przystępnemi warunkami. 
Oglądać można od godziny 2 do 3 codziennie przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 9, [-sze piętro. 


Część I. i II. dzieła St. Koźmiana „Rzecz o roku 1863.* 


wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczene umyślnie na t n cel sprowadzonemi czcionkami. — Część I. (str. 250.) — Ceni za oganplarz złe. 2°50, trwale a ozdobns 


wydany złr. $*—, — Część IL. (str. 326). — Cena za egz złe. 3*—, opr. złr. 3'50. Oba tomy ałr. 


z cgzempłarzy), broszurowane, złr I-4*—. — Nakład k 


530, oprawno złr. 6:50. -- 


Na papiorz» holenderskim (tylki 


garni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. — Do nabycia wa wszystkich księgarniacho 


dege wieku 
ory obraz- 


ieta w wielkim 
Wz 


ami. 


h po 
ala każ 


gijnyci 
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i modlitw 
ów, koronek i t. p. 1130 


nych oprawace 


żańców 


iem 


ułów reli 


k 


dob 


a 
w z polsk 


o 


ciowy skład 
omnych jakoteż w ez 
Wielki wybór skaplerzy, medalików, ró 


wny i częś 


i opłatnie. 


armo 


żek w arkuszach lub setkachw własnych nakład 


4 
przesyła 


ły Rynek obok kościoła św. Barbary, hurto 
książki do nahożeństwa różnych nakładów, w skr 


e 


żądanie 


ow na 


z 


i stanu Obrazki do ksi 


Kraków Ma 
wyborze 


k 


JULIAN KURKIEWICZ. 


Wałścicielka i wydawczyni: Józefa nogoszowa. 


»GŁOS NARODU*. 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>GŁOÓS NARODU c. Nr. 288. 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA Rudolfa Herliczki w Krakowie 


poleca TUTKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą wata „HA WAWNAŚ 
BG- 1000 sztuk = zi. 1'30, 250 sztuk = 35 ct, 100 sztuk = 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. *quą 
Na żądanie wysyłam cenniki — Qdsprzedającym odpowiedni rabat. 
rę Największy i jedynie fachowy 1 DZE ON 2 BDO 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
M Niemetz, mechanik 


i „,|Dziczyznę na części 
h | | | | | l w dowolnej wielkości kawati ach | 
„jt Taniej jak mięso wołowe 


kuropatwy, bażanty, bekasy. 
dzikie kaczki i drob styryjsu: |S 
po najtańszych cenach 


KRAKÓW, 


| 
| 


| 6? 
Jx 


2 


jskwazdg Hdg guruazavdas Ydpog 


fama 


`| Krakows 


j 
} 
A 
r Osobliwy balion z dzi-|Ę 
Rynek główny 12. yE włastega wyrobu. J 


CCOOOOOO BOOODGOCE |recznia się pocztą odwrotnie. 


K. Knoretk 


i Spółka 
w Krakowie 7 
ulica , { Zupa 
Horjańska |. 23 
POLEGŁ Jajka 
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Fille 


ńestauraoja F. Wójcickiege 
Kraków, hotel Pollera 

Oblarń za 75 qQantow z 4 dań. 
Środa 19 Grudnia 


I r : 
| Rosół z knedlami 
| Consome książęca 


Gołąbki z kapusty 

| Rydzyki smażone 

* Szt. mięsa sos cebul. 
„ Cot de beuf ang. 
Sztufada z makaronem 


Kotlet z kalafjorem 
Budyń dipl. z szodon. 


Z0ZZD 
$Cyrk Jansly- 
We Środę 19 Grudnia 1894 godz. $ wieczor 
WIELKIE 


WNI PRZEDSTAWIENIE NI 


z bardzo wyborowym programem. 
| H-gie największe PASOWANIE Panów Man- 
towaniego i Stanisława Pawłowskiego. kowala 

z Krakowa. 
9 uj występ wszystkich nowo angażowanych sztuk- 
¿ mistrzów. związkowa jazda i przedstawienie najlepiej 
tresowanych koni 


8ans-gene 


a la tolus 


a la marsal 


| 
f 


zielonego 85 ct. wraz z filtrem i sposobem użycia. — 


A Galaretka ponczowa fy BEES przez Dyr. Jansly i Mme Angeli. 
Zamówienia zamiejscowe usku- S l Sery z Owoce — Kawa © Gotówką. 10%, tupie ada Jutro przedstawienie. DYREKCJA. 
Kelania 7 ? dan 75 œ Magazyn założony w 1873 roku. PGOGÓGOOZEGGGOŁGGGRE 
©0606 66 0 ©0€%*006046.08 
s; La e H. FRITSCH $ 
= A ;E93 
ERI Jan - : H 8 
z |A| to iie | 
4! "U ein eDOM HANDLOWY® 
i EW | = FEH s w Krakowie, Mały Rynek. 2 
f m ZP <2 SE | Eats D WP P A 
PARA SZZA = S AA VS i Właściciel szlachetnych winnic w Szegi przy Tokajn 
ml DLA EHA sk $ KOMIE PE |< PEER © © 
po À KNYSŁOWEJWĄSWĘps pry PNE | E | WEKCŁEEI 6 1418 POLECA: © 
W A aR EERS pop FAN Z | 2 "gł TERE , 
gR <SW czreralny Sktad dla Królestwa |È $ BER. @ WINA WĘGIERSKIE, austrjackie, reń- © 
N ZER23 |@ skie, francuskie oraz herbaty chińskie © 
w 2 w wyborowych gatunkach 3 
teng zi puten AE P maz Bi W a a l e m aaa | 0 PO cenach umiarkowanych. $ 
do upiększania twarzy za pudełko wystarczające na 2 miesiace I złr. 95 ct 4G6>OG00440 66646064 
NKU Tak 0 mi. 


kład u Józefa Hanaka, Szewska 5, w Krakowie. 


Jan Erker |90000000000600000060 


KONKURS. 


Magistrat miasta Sokała poszukuje ra- 
karza, z obowiązkiem czyszczenia wychodków 


w Krakowie ulica Szewska Nr 3. 

Z powodu konkurencji wysprze- 
daje wszystkie Lampy niżej cen fa- 
brycznych — Utrzymuje na skła- 
dzie najlepszą Naftę nieeksplodu- 
jącą z rafinerji Dra Fedorowicza 
litr salonowej 20 ct, cesarskiej 22. 
©: Rozwóz Nafty WE: 
dla dogodności PT. Publiczności 
rozsyłam Naftę od 1 litra wyżej 
do mieszkań, gjłu4p” Prze zakupnie 
kuponów odstępuje 10°/, rabatu. 

Polecam mydło, sodę, krochmal 
do prania, świece Apollo i holo- 
rowy, Świece Zacherli, latarnie, 
szczotki oraz wszelkie przybory do 


lamp itd. Z poważaniem 
1303 16-32 Jan Erker. 


OOOO 


Duża 
realność 


z ładnym ogrodem owoco- 
wym, przy jednej z najpię- 
kniejszych ulic Tarnowa po- 
łożona, przynosząca czyste- 
go dochodu 3136 złr. ro- 
cznie, jest z powodu fami- 
lijnych stosunków za 55.000 
złr. w. a. 


do sprzedania. 


Dług bankowy wynosi 
18.000 złr. 1411 1—3 

Bliższych wiadomo- 
ści udzieli Dr. $ydon 
Friedberg, adwokat 
w Dębicy. 


Pośrednictwo wykluczone. 


QDocosoooco©) 


Biuro pośredniczące 
ul, Elorjańska Nr. 45, 1. p. 
poleca obecnie do nabycia: Trzy 
biura antyczne z bronzami, bardzo 
piękne, powóz, karetka amerykan- 
ka; meble różnego rodzaju, ksią- 
żki lekarskie b. tanie, zabawki 
dziecinne, makaty, futra, wszystko 
po cenach najprzystępniejszych. 


FRANCISZEK DŁUGOSZ 
10 Korczynie obok Krosna 
poleca swoje wyroby krajowe 


s Płótna Lniane 


czysto blichowane, od naj- 
cieńszych do najgrubszych. 
Słołową bieliznę, obrusy, Serwety, 


| chusteczki do nosa, ręczniki, dym- 


ki wyroby adamaszkowe, płotna 
zegeltuchowe na letnie ubrania, 
ścierki i t.d. Próbki na żądanie. 


miejskich, z płacą roczn 


od padliny. 
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Fala 


do parcelacji pod budowę 


PSIS SSG 


0 


U 
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Sa zuchwałe naślado- 


wnictwa naszego Odolu. 


2 
© 
~H e 
> a 
ż L 
Odol prawdziwy znajduje 


sie tylka prawdziwy w na- 
szych patentowanych fla- 
szkach. Cena flaszki 1 złr. 


wolnego mieszkania, opłatą od czyszczenia wy- 
chodków prywatnych, taks od wykupna psów i taks 


Posada ta do rozdania natychmiast. 


około 2000 [] mający, tuż około toru kolei pół- 
nocnej położony — z istniejącem pozwoleniem po- 
łączenia go szynami z głównym torem kolei, czy to 


domów, czy też pod budowę jakiejkolwiek fabryki bar- 
dzo nadający się — z wolnej ręki do sprzedania. 

Wiadomość bliższa u Jana Kwiatkowskiego, przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 21, Kraków. 1408 2 
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Po cenach warszawskich nowo otworzony 


SKŁAD HERBATY 


A e firmy „TSIN - ŁUN% 
ściciel sklepu Józef Rybicki 


1024 Kraków, ulica Fłorjańska Nr. 28. 26 10 
[IXIZIKZZZEZZZZNZZZZZZZCZKZZZIIZZKYZZZIW | 


Zastępca i wła- 


domów, czy też pod budowę 


Marka ochronna 


ZAS 


2 złote, I3 sre- 
brnych medali. 
9 pochwalnych 


[=o=l=Ji=g=J=J="=F< 


Franz Joh. Kwizda 


. — oo 
DST ORN OOSA dyplomów. 
| KWIZDY 
SRESREBWĘREWRKYZ | zai | enia luta s A 
osiąga Y, pamineh zz, | Kornenburski proszek do zywienia bydła =z 
iałą i najdelikat- «za i i owi H | 
A 6 wolną ap ien, EE dla koni, bydła rogatego i owiec 275 5.3]. 
gk plam wątrobianych, ostud i -23 od 40 lat w wielu stajniach używany, przy ' sze 
ih wszelkich wyrzutów naskór- Gp | braku apetytu, złem trawieniu. w celu poprawy = 27 


nych przez użycie Dra Chri- 
stoffa specjaln. nieszkodliwej 


Ambracreme 
znajduje się w zielono opie- 
czętowanych, oryginalnych 
flaszeczkach, po 8Oct. (pocztą 
1311 1 złr. a, w.) 

4); Składy: Kraków, Wiktor Redyk, 


ip aptekarz, Eugeniusz Haller, apt 
(i Lwów, Zygmunt Rucker. apteka. 


mleka i mleczności u krów. 
Cenaża 4, całę paczkę 70 ct., 
1 paczki 35 et. 


Główny skład w aptece obwodowej 
Korneuburg pod Wiedniem. 


Kalosze rosyjskie, 
pantofelki, buciki, ber- 
lacze i buty filcowe w 
wielkim wyborze po ni- 
skich cenach, polecają 

BR. BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


FABRYKA STOLARSKA £ 
Braci Muranyi i SpółkiĘ 


jw s - 
W 1382 3—6 poszukuje se 


zawiadowcy do składu drzewa. 


Reflektauci mogący wykazać się świadectwami z praktyki 
przynajmniej trzyletniej w tartakach lub większych składach 
drzewa, znający się na drzewie, słowem fachowi, zechcą zgło- 
QO sić się wraz z podaniem warunków pod adresem 


Bracia Muranyi i Ska w Krakowie. 


Zwraca się uwagę 
na powyższą 
markę oe hronną 
| i uprasza żądać 
| wyrażnie Kwizdy 
Kornenburakiega 


| proszku. 
UE ii 


z Do nabycia we 
, wszystkich ap- 
tekach i dro- 
guerjach austr. 


węgierskich, 
am 


Z UPEŁNE 


Ekwipowanie 
1297 dla 
Uczniów szkół średnich, 
c. i k. Oficerów, Urzę- 
dników i Jednorocznych 
PRACOWNIA 
Mundurów wojskowych 
i Sukien cywilnych 


F. KOSIBA 
m 


11—26 


Rynek 23, I. pię 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny: Jozef Rogosz. 


